OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


#7 Numer pojedyńczy Mk. 1.800.000. 


NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONĄ 
w kraju i na wschodzie jest 


Herbata „E. W.1.8.” | 


PIERWSZEGO WARSZ. IMPORT. T-wa 
w Warszawie, Leszno 10, tel. 58-87,306-26 . 


. 
"А Е ИЕА rpe ‚ә ал» И, 2 orten зм фы уч y 
4. Юу зә А aun a * А pe" 
4 ; 4 
y $ . 
, p 
i á « 


WSZELKIE PRZYBORY DO SPORTU 
aj NARCIARSKIEGO. Жол" | | Hra- Pezznm. 76 


© Apta wn 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE. 


у, Kom тено ЖОК 


Warszawa, 
Mors {МД Cf Zakopane, . 


_ Krupówka. 


Вок XIX. | WARSZAWA. Dnia 9 lutego 1924 r. Р aute 


TEL: 13315 Ш 
63 MARSZAŁKOWSKA. 63 | 


DZIAŁ DAMSKI [| DZIAL MESKI 


| GABARDINY, RYPSY, CREPE MAROCAINE POLEGA | VELOURY, BOSTONY, KAMGARNY, SUKNA | _ 
| "_ RAJERY, SZEWIOTY i t. p. PALTA, GARNITURY. FRAKT к? 
| = ORYGINAŁNE FRANCUSKIE = ZEŃ, | ISMOKINGE = |. 
а _ ZAMSZE PALTOTOWE , === GOTOWE I ZAMÓWIENIA c 


| Я | 45 А SW й DE 
ЕТ ў 5 | WARSZAWA | | 
i REJ у кус Р 
©. 5 : к, 
| рена z 
7 8-те Międzynarodowe 


Hour bleue 
perfumy 1 wo ча 
| ос = 


"Targi Wschodnie 


w KRÓLEWCU _ 
17-70 lutego 1924 roku _ 


p waż wszelkich informacji udziela 0 Ж 
а: _ Oddział w Gdańsku 
"Stadtgraben 5, 
telefony: 22307 i 549. u 


narr- Ruzo Te | E 


Wykwintne SUKNIE + 
BIEL IZNĘŁtLP ШО 


ои Ч" ; i poleca: E. a 1E RWATOWSK e 


„s А8. 


ә зк ore a WH с 1 SW вея Je, 19 
| х, Маі nowskieg. о ыу Wy б 36 | przy Marszałkowski 1 Tel. 268. 03. 
CN A open Уа ОО. 


Humor zagra Е 


АС 
A faouti |l DT 


2. Znowu, rachunek? Wczoraj zapłaciłem 1500 fran- 


ków, dzisiaj tysiąc! 


datki. 


— Kiedy wracasz? 


— Skoro tylko mój mąż w оир cygara, które йов{а# 
— Widzisz sam, że zaczynam redukować moje w Н. wa 


odemnie na qwiazdkę (London Opinion). 
(Excelsior). | у 


Nowy gabinet ntemtecki czyli dyktatura jen. Seckta. 


ROZMÓWKI WARSZAWSKIE. 
BEWIZA NASZEJ PALESTRY. 
— Nowy znaczek adwokacki по- 
ві wyrazy: prawo, ojczyzna, honor. 
= Ostatni wyraz jest podany 
w skróceniu. W całości bowiem pro- 
gram naszych mecenasów; jak twier- 


dzą złośliwi, bronić winien: prawo, 


ojczyzna . і honorarjum. 
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— Czy pan sądzą, że ło przynosi nie- 


ASA у: | szczęście, jeśli bierze się ślub w piątek. 
WORA еар, — Zapewne... dlaczegóż ten dzień miatby 
być оа ( мей 
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ia Woori kupitem u pana te buty, i niech pan patrzy, jak w wiądają. ' 
Pai Wdy rka skonsternowany: 


‚ rzeczywiście! Pewno wyszedł pan w nich, na ulicę... 


(Боян) 
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Wydawcy: Акс. Том. Wydawnicze „WIAT“. Pod kierownictwem naczelinem Stefana Krzywoszewskiego. 


CZEKOLADA ОЕЅЕКОМА 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


фос”. BEZ 
KUPUOCAWNO 


Sp Акс. 
FABRYKA CUKRÓW 
PRZETWORÓW OWOCOWYCH 
‚ ìi CZEKOLADY ` 


Specjalność: Czekolada „MARYSIA“. 
Sprzedaż detaliczna: 


Niecała 14, telef. 197-80. 
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WÓZKÓW DZIECIĘCYCH 
specj. fabryka 
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w Warszawie, 
Młynarska 19. 
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życie rodzinne powojennej Polski. 


Rozpatrując problemy życia powojennego Polski, zamieszcza: 
my poniżej szereg wywiadów, będącycb ideowem uzupełnieniem 
spostrzeżeń, przedstawionych w N-rze 4:tym „Swiata“. 

Jednocześnie raz jeszcze apelujemy gorąco do wszystkich 
naszych czytelników, prosząc о przesyłanie pod adresem Redakcji 
swych uwag i spostrzeżeń, które ogłoszone na łamach pisma bądź 

„w całości, bądź w streszczeniu, przyczynić się mogą do tem lepszego 


oświetlenia kwestji, 
łecznego życia. 


Próba analizy psychologicznej. 


P. Marja Grossek-Korycka, autor- 
ka „Medytacji“, cennego studjum 
o duszy współczesnej, utalentowana 
poetka i tłómaczka, zajmuje się już 
od dłuższego czasu analizą polskiej 
duszy kobiecej i poświęca temu te- 
matowi na łamach „Bluszczu” całą 
serję artykułów. Chcąc oświetlić 
możliwie wszechstronnie problem 
powojennego życia rodzinnego w Pol- 
sce, nie tylko przykładami faktycz- 
nemi ale i teoretycznemi spostrze- 
żeniami, zwracamy się do niej z za- 
pytaniem w tej materji. i 

— Uczuciem, które w duszy po- 
laka góruje ponad wszystkiem — 
mówi p. Qrossek-Korycka — jest 
wyzwalanie się z ludzkiej masy du- 
szy zbiorowej, sięganie po wielki 
zbiorowy czyn. Nie miłość. W psy- 


tak niezmiernie doniosłej dla naszego spo- 


chologję polaka, która jest najbar- 
dziej skończoną psychologją żołnie- 
rza, wchodzi temperament krewki, 
ale nie erotyczny, nie ten, który 
rozpala fantazję i rozkwieca miłość 
w poematy. Nasza historja zna tyl- 
ko jeden poemat, a i to bohaterem 
jego jest Zygmunt-August, włocho- 
litwin. Miłość polaka, żywiołowa mi- 


dość żołnierza, na wesoło, z hołub- 


cem, kradnąca wzbraniane całusy, 
wiązała też ręce stułą wielkiej idei 
przed ołtarzem Ukrzyżowanych Ide- 
ałów. | БЕ к 

Wieszcze nasi sadzili wprawdzie 
w polskim ogrodzie egzotyczne kwia- 
ty romantyzmu, potem moderniści 
zaaklimatyzowali w nim erotyzm. 
Ale są to wszystko raczej kostjumy 
od parady. Polka ma temperament 
chłodny, a kokieterję pięknej kobie- 
ty, którą bawi widok hołdów i try- 


umfów. Umysł jej jednak pragnie 
zawisnąć na czemś wyższem, serce 
nagina się łatwo do surowego obo- 
wiązku, byle go jej nie zdyskredy- 
towała sofistyka. 

— A w pożyciu rodzinnem? # 


— Otóż właśnie. Ten Polak, któ- 
ry nie umie poetyzować swej miło- 
&сі, stworzył jej natomiast warunki 
rozwojowe, jakich nie dał kobiecie 
żaden inny naród. Polak swej żonie 
zostawiał zawsze bardzo dużo swo- 
body! Nikt tak, jak on, nie traktuje 
żyjącej u swego boku towarzyszki, 
jako równego sobie człowieka. An- 
glik, niemiec, francuz, włoch zwła- 
szcza, jak on kocha tę swoją żonę. 
To jest źrenica jego oka, jego naj- 
milsze dziecko i łup kosztowny, któ- 
rego trzeba pilnować ze sztyletem 
w ręku. A jednocześnie ta niema 
wyższość, z jaką ją traktuje, niedo- 
puszczająca dyskusji, nie znająca 
apelacji, która przytłacza, jak ka- 
mień. Nic podobnego w małżeń- 
stwach polskich. Za czasów patrjar- 
chalizmu panował tam straszny de- 
spotyzm siły, ale nie ducha. To, że 
tak powiem, uczucie braterskie w sto- 
sunku do żony, swoboda ruchu, au- 
tonomja domu, której mąż udzielał, 
pozwoliły nam rozwinąć inteligencję 
i charakter, energję i wolę. Moder- 
nizm poszedł w tym kierunku je- 
szcze dalej: on już kobiety niższej 
od mężczyzny nie rozumie. Co wię- 
cej, nabrał gustu do kobiety wyż- 


ARYTMOMETR 


„BRUNSVIGA” 


- to „mózg ze stali“ 


OSZCZĘDZA CZAS I OSZCZĘDZA 
PIENIĄDZE. 

BEZ BŁĘDÓW, BEZ ZMĘCZENIA 

"MNOŻY, DZIEŁI, DODAJE I ODEJ- 

` MUJE 


Tow. BLOGK-BRUN, 2°: 


WARSZAWA. Hotel „BRISTOL.“ 


szej, co stało się ogromnie ważnem 


dla rozwoju kobiety. 

— A epoka wojenna? 

— Epoka wojenna i powojenna 
poprowadziła dalej dzieło wyrówna- 
nia płci. Koleżeństwo od lat dzie- 
cinnych w szkole koedukacyjnej, ko- 
leżeństwo w uniwersytecie, w sto- 
warzyszeniach, w konspiracji i w wię- 
zieniu, a potem w ambulansach 
wojskowych, pod gradem kul, w szpi- 


M. Grossek-Korycka. 


talach, wszystko to zadzierzgiwało 
pomiędzy mężczyzną a kobietą wę- 
zły przyjaźni: równego z: równym. 
Czy po tem może być mowa o niż- 
szości kobiet w Polsce? 

Wojna europejska przyniosła nam 
radosne zjawisko: brzęk po ulicach 
polskich szabel, białe i zielone płat- 
ki studenckich 'czapeczek, rój hu- 
czącej, męskiej młodzieży. Przed 
wojną Polska robiła wrażenie naro- 
du kobiet. Na odczytach, w stowa- 
rzyszeniach, po salonach widziało 
się przeważnie kobiety, wśród któ- 
rych gdzieniegdzie tylko przewijał 
się podstarzały mężczyzna. Ten do- 
piero w tym wieku miał wreszcie 
takie uposażenie, że mógł pomyśleć 
o założeniu rodziny i wiódł do oł- 
tarza dwudziestoparoletnią różę, Ści- 
ganą zawistnym okiem całego hufca 
starych panien. Nie stać nas było 
w Pelsce na małżeństwa z miłości, 

Dzisiaj Polska robi wrażenie ol- 
brzymiego ogrodu dzieci i młodzie- 
ży. dy zaszeleszczą wiosenne li- 
ście, roi się w ogrodach od zako- 
chanych par. Wszystko to kocha się 
i żeni... Ach, i do dwóch, do trzech lat 
się rozchodzi... 

— Dlaczego się tak dzieje? 

— Współżycie rodzine odbywa 
się na wspólny koszt ustępstw i po- 
święceń. Warto ponieść te koszta, 
bo nabywa się za nie bezcenną war- 


tość: blizkiego, wiernego, oddanego 


sobie człowieka. Jakże mogą zżyć 
się z sobą ludzie, którzy wymagal- 
ność, nieustępliwość, twardość w sto- 
sunku do wszystkich i do każdego 
uczynili programem życia? Тат, 
gdzie każdy zna tylko swoje prawa, 
a nie chce wiedzieć o obowiązkach, 
współżycie jest niemożebne. Kobie- 
ta najmłodszego pokolenia jest dziel- 
nym, wartościowym człowiekiem, ale 
ona nie chce być kobietą, ona nie 
ma darów i potęgi kobiecej duszy. 

— Сту dopatruje się pani w tem 
wpływów czasu wojennego? 

— Stało się modą przypisywać 
wojnie ewolucję rozmaitych zjawisk 
życia. Uważa się wojnę za linję 
dzielną, która wszystkie zjawiska 
ekonomiczne, społeczne, psycholo- 
giczne i t. p. przecięła pręgą ogni- 
stą na dwie połowy, kategorycznie 
różne. Brak harmonii, nietylko w mał- 
żeństwach, ale i w innych Stosun- 
kach ludzkich, jest to, mojem zda- 
niem, następstwo zmienionej psy- 
chologji człowieka pod wpływem ka- 
tegorycznie zmienionych ideałów. 
Zjawisko to, tak jak i wiele innych, 
przypisywanych wojnie, wojna wyzwo- 
liła tylko ze stanu utajonego, wyja- 
skrawiła i shyperbolizowała. Przy- 
czyny tkwią daleko dalej, niż r. 1914 


i daleko głębiej. Sygnalizowałam to 


zjawisko już przed wojną w moich 
„Medytacjach*, podając tam szcze- 
gółową analizę. 

Cóż np. mówić o zdradzie mał- 
żeńskiej, skoro zdrada przestała być 
przewinieniem, a stała się niem wier- 
ność?! Mężczyzna boi się jak ognia 
wiernej kobiety. Czyż nie widać, że 
te nowoczesne pary dają sobie car- 
te blanche... że formułą jedynej mo- 
żliwej do przyjęcia wierności stało 
się „powracać od wszystkich do je- 
dnej (czy do jednego)”. Widocznie 
formuła ta źle jest dopasowaną do 
natury człowieka, dlatego te pary 
prędko przestają do siebie powracać 
i odwracają się od siebie na zawsze. 

Ale już idzie ku nam z zacho- 
du ogromna fala przebudzenia się 
duszy z chorobliwych, długich, krwa- 
wych koszmarów. Budzi się dusza 
i stęskniona powraca do odwiecznych 
źródeł życia. І u nas w pośród лај- 
młodszej młodzieży dają się już wy- 
czuwać pierwsze objawy zdrowienia... 


Obraz życia. 


— Jakie zmiany dostrzega pan 
w życiu rodzinnem nowej, odrodzo- 
nej Polski? — zapytuję jednego 
z przedstawicieli starszego pokole- 
nia, znanego i zasłużonego społe- 
cznego działacza. 

— Nie ulega kwestji, że doba 


obecna różni się znacznie od przed- 
wojennej. Nie we wszystkich jednak 
klasach społecznych. Twierdzę to 
na podstawie паоогпеј obserwacji, 
obcuję bowiem w rozmaitych sfe- 
rach, poczynając od ziemiańskich 
i arystokratycznych, a podczas po- 
lowań zaglądam nawet do chałup 
wiejskich. Otóż w zamożnych ko- 
łach ziemiańskich życie rodzinne na 
ogół bardzo niewiele zmieniło się 
na korzyść czy niekorzyść. Wskutek 
wojny młodzież męska się trochę wy- 
koleiła, nie pokończyła studjów, roz- 
wydrzyła się, jeśli można użyć ta- 
kiego wyrażenia. W życiu dziewcząt 
przejawia się trochę więcej emancy- 
pacji, ale argusowe oko matki czu- 
wa zawsze troskliwie, a głos jej 
i rada ma znaczenie i znajduje po- 
„słuch. — To samo odnosi się i do 
tych sfer mieszczańskich, które 
dzięki szczęśllwemu losowi wiążą 
w życiu koniec z końcem. 

— A inni? 

— Najwięcej pod względem ro- 
dzinnym ucierpiały niezamożne sfe- 
ry średnie, klasa urzędnicza, słowem, 
сі wszyscy, których, niestety słu- 
sznie, nazywa się proletarjatem in- 
teligentnym. Ciężka walka о byt 
zmusza męża i ojca rodziny do wy- 
tężonej pracy, ponad możność fizy- 
czną i intelektualną, do szukania 
ubocznych zarobków. Przepracowa- 
ny, zmęczony, nie ma czasu myśleć 
o życiu rodzinnem, staje się nie- 
mal gościem we własnym domu, do 
którego powraca dopiero późnym 
wieczorem. Ponieważ praca jego nie 
wystarcza na utrzymanie, więc i żo- 
na z konieczności szuka jakiegoś 
zajęcia, dzieci, skoro tylko poczują 
się na siłach, muszą także dorabiać. 
Stąd wynikają dalsze fatalne na- 
stępstwa. 


— Jakie? 


— Dziewczęta, widząc, że są 
ciężarem dla domu, chcą jak naj- 
prędzej przenieść się na własne go- 
spodarstwo. Tem w znacznej mie- 
rze tłómaczyć można wiele nowych 
małżeństw, Przy zawieraniu ich 
nikt prawie nie liczy się z niczem. 
Rodzice są poniekąd zadowoleni, że 
córka znajduje jakieś oparcie, pa- 
nienka chce się wyzwolić z smut- 
nego domowego kieratu, obiecując 
sobie w małżeństwie, Bóg wie, ja- 
kie życiowe korzyści! Pierwszy le- 
pszy kandydat do małżeństwa zo- 
staje przyjęty z otwartemi rękoma; 
nie wgląda się w jego charakter, 
w jego przeszłość. Czasem dziew- 
czyna istotnie dobrze trafi, częściej 
trafia źle, staje się życiowym wy- 
kolejeńcem, rozwodzi się, wychodzi 


ponownie za mąż, lub schodzi 2 ucz- 


ciwej drogi. Rozluźnienie obyczajów 
staje się coraz powszechniejszem 
zjawiskiem, a przypuszczam, że sta- 
tystyka mogłaby zgromadzić bardzo 
ciekawe dane i со do liczby nie- 
ślubnych dzieci i chorób zakaźnych 
ZE 

— Jaki jest wzajemny stosunek 
członków rodziny do siebie? 


— W życiu rodzinnem pleni się 
dziś egoizm znacznie więcej, niż 
przed wojną. Przedewszystkiem wi- 
dać to w stosunku dzieci do rodzi- 
ców. Pragnienie życia i użycia jest 
poniekąd czemś wrodzonem młode- 
mu wiekowi. Dobre dziecko, rozu- 
miejące domową sytuację, nie ma 
wprawdzie pretensji do rodziców, 
ale bezwiednie niemal rodzi się w 
niem jakiś żal, że dla jego młodo- 
ści nic nie robią. Dziewczyna bole- 
je nad tem, że dla niej teatry, kon- 
certy, wieczorki są niedostępną roz- 
koszą, podczas gdy zamóżne kole- 
żanki żyją jednocześnie pełnią ży- 
cia, że musi chodzić ubogo ubrana, 
gdy inne uprzywilejowane się stroją. 
Syn ubogiej rodziny jest również 
pozbawiony wielu przyjemności i roz- 
rywek młodego wieku. Przecież na- 
wet książkę do czytania trudno nie- 
raz kupić, a skądże wziąć na inne 
kosztowniejsze rozrywki? Powtarzam: 
dzieci dobre odczuwają żal, chociaż 
starają się ukryć go w sobie. To 
naturalnie też dobre nie jest, bo 
paczy duchową Ппје rozwojową. 
Dzieci bezwzględne, źle wychowa- 
ne dają strasznie odczuwać rodzi- 
com braki, wynikające z ciężkiej 
sytuacji życiowej rodziny. W nieje- 
dnym domu ojciec jest naprawdę 
szczęśliwy jedynie w tych godzinach, 
jakie spędza poza domem, przy 
pracy. 

— A małżonkowie? 


— | pod tym względem różnie 
bywa. Chociaż we wszystkich sfe- 
rach społecznych skala życiowa jest 
znacznie skromniejsza, aniżeli przed 
wojną, chociaż “ludziska na ogół 
przyzwyczaili się do braków i wy- 
rzekania się wielu najpotrzebniej- 
szych rzeczy, to jednak, mojem zda- 
niem, przeważna ilość konfliktów 
rodzinnych powstaje na tle bytu ma- 
terjalnego i zawiedzionych nadziei 
życiowych. Brak śodków na fatała- 
szki prowadzi nieraz aż do rozwodu, 
albo też popycha kobietę na złe 
drogi. Fatalne warunki obecnego 
życia na rozmaity sposób i w roz- 
maitej mierze dewastują stosunek 
rodzinny. 


„Rozwiedźmy się! 


W przedwojennym okresie -były 
rozwody w Polsce dość rzadkim 
wypadkiem. Dzisiaj, niestety, stają 
się coraz częstsze. Małżonkowie 
po bardzo krótkiem pożyciu z sobą 
szukają drogi rozejścia się, zwolnie- 
nia z wzajemnych obowiązków. Jest 
to signum temporis, bynajmniej nie- 
pocieszające. Pragnąc oświetlić ten 
problem, zwracamy się do wybitne- 
go przedstawiciela naszej palestry 
mecenasa Emila Waydla, z zapy- 
taniem: 


— Jak wojna oddziałała wogóle 
na stosunki małżeńskie i na życie ro- 
dziny w Polsce? 


— (Czas wojny i czasy ромо- 
jenne—odpowiada p. Waydel—wpły- 


Mecenas Еті! Waydel. 


nęły niewątpliwie na rozluźnienie 
węzła małżeńskiego. Można to ob- 
jaśnić nietylko tem, że w wielu wy- 
padkach następowała rozłąka, a przez 
to i pewne osłabienie bezpośrednio- 
Ści związku małżeńskiego, ale wię- 
cej jeszcze wytworzeniem się nie- 
normalnych stosunków w okresie 


powojennym, stosunków ekonomicz- 


nych i finansowych. Na tem tle 
powstawały i powstają bardzo po- 
ważne różnice i niezadowolenia. 
Małżonkowie oczekiwali od siebie 
zbyt wiele i nadzieje te zawiodły. 


Co się tyczy małżeństw, zawar- 
tych podczas samej wojny i powojen- 
nych, trzeba podkreślić, że te związki 
w większości wypadków były niedo- 
statecznie przemyślane. Służba wo- 
jenna, służba cywilna, przenoszenie 
z miejsca na miejsce, z jednej stro- 
ny przyspieszały zawarcie związków 
małżeńskich, nie zawsze opartych 
na gruntownem poznaniu się wza- 
jemnem, z drugiej zaś, właśnie dla- 
tego 'przyspieszały rozejście _ się. 
W tej właśnie epoce bardzo częste 
są rozwody w krótkim bardzo cza- 


sie po zawarciu związków małżeń- 
skich. Nie można też zapominać, 
że nienormalne warunki ekonomicz- 
ne i finansowe podniosły potrzeby 
życiowe i skalę wymagań. Osią- 
gnięcie zaś tego nie jest dziś takie 
łatwe i prostą drogą prowadzi do 
rozdźwięku. 

— Оа czegóż więc zależy trwa- 
łość związku małżeńskiego? 


— Odpowiem лпа to pytanie 
anegdotą. Kiedyś na. konkursie, 
ogłoszonym przez jakieś femini- 


styczne pismo angielskie, młoda pa- 
nienka zdobyła pierwszą nagrodę 
za krótką odpowiedź na następu- 
jące pytanie: 

„Czego potrzeba, żeby małżeń- 
stwo było szczęśliwe?" 

Odpowiedź brzmiała: 

„Trzeba, aby każde z małżon- 
ków. myślało o tem, żeby drugiemu 
było dobrze!” 

Tego właśnie elementu brakuje 
zasadniczo przy tych pospiesznie 
zawieranych małżeństwach. 

— Więc innemi słowy dzisiaj 
rozwód staje się naprawdę drogą 
wyjścia z fałszywej sytuacji życio- 
wej? 

— Chociaż prowadzę bardzo wie- 
le spraw rozwodowych —odpowiada 
mecenas E. Waydel—to jednak nie 
popieram łatwego rozejścia się mał- 
żonków, zwłaszcza tam, gdzie są 
dzieci, bo wówczas cały ciężar nie- 
porozumienia spada na ich głowy. 
One stają się ofiarą. Ale zasadni- 
czo zapobiedz temu trudno, bo 
ogólny poziom poczucia odpowie- 
dzialności i ponoszenia ofiar dla 
obowiązku bardzo się obniżył. Roz- 
wodzące się strony niejednokrotnie 
zgłaszają się do adwokata, „na we- 
ѕоіо“, zupełnie zgodnie, 
rozejście się za jedyne wyjście z nie- 
opatrznie zawartego związku mał- 
żeńskiego. Niejednokrotnie przyrze- 
kają nawet, że pozostaną w przy- 
jaźni. 

— Jakie jest wobec tego jsta- 
nowisko pana? 

— Ja stoję twardo na stanowi- 
sku, że rodzina jest podwaliną ca- 
łego życia prywatnego i publicz- 
nego i że wszystkie ofiary muszą 
być dla niej ponoszone. Doszukuję 
się przyczyn nieporozumienia, staram 
się łagodzić konflikty, które nie są 
naprawdę istotne. | usiłuję do- 
wieść moim klijentom, że małżeń- 
stwo jest nazbyt poważną instytu- 
cją, aby bez rzeczywistej przyczyny 
narażać na szwank jego autorytet. 

— Jakie sfery głównie szukają 
drogi rozwodu? 

— Przeważnie urzędnicy woj- 
skowi i cywilni, pozatem inteligen- 
cja zawodowa, rzadziej sfery han- 


uważając 


dlłowo-przemysłowe, lub klasy pra- 
cujące. Często rozbrajające są roz- 
mowy,. jakie prowadzę z. klientami. 


„Dlaczego chcecie się rozejść? — 
pytam“. 

„Zamałośmy się znali” — brzmi 
najczęściej odpowiedź, 

„Nie jest nam dobrze razem ze 
sobą mówią inni—dlatego chcemy 
sobie powiedzieć: do widzenia“. 


W większości wypadków wina 
i inicjatywa rozwodu jest po stro- 
nie mężczyzny. Kobiety na ogół 
wykazują więcej poszanowania dla 
związku małżeńskiego. 


— Jak wyobraża pan sobie dal- 
szy rozwój tego problemu? 


— Reasumując to, co mówiłem, 
trzeba stwierdzić raz jeszcze, że 
czasy wojenne i powojenne wpro- 
wadziły rozluźnienie rodzinnych wę- 
złów. Naprawa ich jest konieczną. 
Jest to tylko jedno z ogniw tych 
szerszych zadań, których rozwiąza- 
nie z całą uwagą podjąć należy, 
a które wyrażają się podniesieniem 
poczucia obowiązku, ogólnego po- 
ziomu moralnego i: odpowiedzial- 


_żności 


"stu koniecznością życia. 


ności za przyjęte na siebie obo- 
wiązki. Dziesięciolecie stanu wo- 
jennego. dotknęło wszystkie rodziny 
wszystkich warstw materjalnie i mo- 
ralnie. Wszystkie przecierpiały bra- 
ki, odczuły dotkliwie obniżenie po- 
ziomu życia codziennego i uszczu- 
plenie środków zaspokojenia bezpo- 
średnich potrzeb, a pod względem 
moralnym doznały dużo cierpień 
i przejść bolesnych. Naturalną re- 
akcją powinno być w tym wypadku 
wzmożenie energji życiowej i prę- 
moralnej. Dlatego < patrzę 
spokojnie z optymizmem na te 
szczerby, jakie wyrządziły rodzinie 
czasy wojenne, bo podniesienie du- 
cha we wszystkich dziedzinach jest 
dla mnie niewątpliwe, jest popro- 
Gdy wa- 
runki życia ułożą się normalniej, 
ustaną i te rozdźwięki. Dzisiaj cały 
wysiłek skoncentrować trzeba na 
młodem - pokoleniu, by wpoić w nie 
przekonanie, że obowiązek w sto- 
sunku do rodziny jest również świę- 
ty, jak poświęcenie dla kraju i spo- 
łeczeństwa. 
St. І. 


(c. d. n.) 


Wręczenie listów odwoławczych przez M. Zamoy- 
skiego prezydentowi Rzplitej Francuskiej. 
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M. Zamoyski wraz z żoną złożyli wizytę pożegnalną prezydentowi Rzplitej Francu- 
skle] M. Millerandowi w pałacu етту 74 К EAEE im szef protokułu р. Весд 
e Fouqu'óres, 


Międzynarodowa Wystawa Sztuki w Rzymie. 


(Czechy) O. Brazda „Odpoczynek” 


Międzynarodowa wystawa sztuki W (15010, 


(Korespondencja własna). 


їз ozlegly gmach galerji na via 
Nazionale otworzył w tym 

==. roku swe gościnne podwoje 
dla wszystkich kierunków malar- 
stwa i rzeźby, reprezentujących 
osiągniętemi zdobyczami pewien 
ogólnoeuropejski poziom wartości: 
na przestrzeni 45 sal wystawowych 
dały sobie rendez-vous najróżniej- 
sze szkoły i obozy sztuki, najbar- 
dziej skłócone ze sobą prądy, naj- 
bardziej wrogie sobie narodowości, 
urzeczywistniając w dziedzinie ar- 
tystycznej to minimum zgody i po- 
koju, którego Europa osiągnąć nie 
może w dziedzinie społecznej i po- 
litycznej. 

Najliczniej wśród . wszystkich, 
rzecz prosta, reprezentowani są go- 
spodarze wystawy: włosi. Śród nich 
zaś miejsce najprzedniejsze, jeśli 
nie z innych względów, to z wieku 
i obszaru pracy, należy się sędzi- 
wemu Antoniemu Manciniemu. Za- 
rząd wystawy, w uznaniu tego wła- 
śnie obszaru dzieł nespolitańskiego 
malarza, udzielił mu całej odrębnej 
sali na rozwinięcie barwnej wstęgi 
jego wieloletnego dorobku (1868- 
1923). W sali tej przystanąwszy 
na: chwilę, przeżywamy jakgdyby 
retrospektywny rzut oka w głąb dzie- 
jów impresjonizmu: ogarniamy jego 
dobę rozkwitu, jego tryumfy i jego 
dni schyłkowe.  Opuszczamy -salę 


z podziwem dla olbrzymiego nakła- 
du techniki i talentu, ale nie bez 
gorzkiego westchnienia: 

— А więc tak szybko w świecie 
współczesnym zmieniają się prądy 
i kierunki, że zawarty w nich zasób 
możliwości twórczych wyczerpuje 
się prędzej, niż życie jednego czło- 
wieka? 


Obok Manciniego starsze po- 
kolenie włoskie przypomniało się 
widzowi w osobach Arystydesa Sar- 
toria i Edgarda Curcio. 


Młodsi malarze włoscy, repre- 
zentowani na wystawie, dzielą się 
wyraźnie na dwa kierunki: jeden 
zmierza do wznowienia tradycji kla- 
sycznej, tak wspaniałą mającej na 
gruncie włoskim przesz!lość, — na- 
zwijmy go „neoklasycyzmem”; drugi 
żyje naśladownictwem, a raczej 
okruchami zamierzeń futurystyczno- 
kubistycznych, — dział ten obesła- 
ny jest dość ubogo, gdyż wybitniej- 
si futuryści wystąpili oddzielnie ze 
swą wystawą własną. 


Kierunek  neoklasyczny  najdo- 
sadniej zarysował się w jednej z sal 
(którą możnaby nazwać salą śpią- 
cych Wener); akty, upozowane na 
wzór Wenus Giorgiona lub antycz- 
nych rzeźb greckich, łudzą oko po- 
wierzchownemi właściwościami ar- 
cydzieł klasycznych, ale przez tę 
właśnie ewokację wzorów doskona- 
łości w pamięci widza skazują się 
same na tem surowszy osąd. Boja- 
źliwość rysunku, deficyt koloru, ba- 
nalność kompozycji wybaczyć dają 
się domorosłemu debjutantowi, któ- 
ry staje przed widzem w ubożuch- 
nych szatkach naiwnej pierwotności; 
ale obrazą majestatu sztuki stają się 
one wtenczas, gdy przekorą imi- 
tacji, żerującej po muzeach, usiłują 
przedrzeźniać wielkich bogów dłuta 
i palety. Ogólny dorobek „neokla- 
sycyzmu” jest tego rodzaju, że nie 
daje pola do wróżb dodatnich lub 
jakichkolwiek na tem polu nadziei. 
Nie znaczy to jednak, aby poszcze- 
gólni tego kierunku przedstawiciele 


(Włochy) С. E. OPPO. 


„Śpiąca dziewczyna” 


nie. umieli błysnąć tu-nieźle roz- 
winiętą techniką, jak Jerzy де . 
Chirico, zwolennik szkoły Sien- 
neńskiej; tam— dość subtelnem 
wyczuciem harmonji, jak Ferrazi 
i Cosomati; gdzieindziej jeszcze 
trainemi pomysłami konstrukcji 
plastycznej. 

Poza neoklasycyzmem stoi 
oddzielnie elegancki, buduarowy. 
„malarz Kamil Innocenti. Jego 
południowe, orjentalne motywy 
przypominają paletę naszego 
Styki, lecz owiane są nieznaną 
artyście polskiemu tęczową mgłą 
kolorów. 

" Tyle o Włoszech. Spójrzmy 
z kolei na sztukę współczesnej 
Francji. Zrozumiały jest dreszcz 
zaciekawienia, z jakim widz 
wstępuje do sali, poświęconej 
sztuce tego kraju, sprawującego 
dzisiaj hegemonję w Europie, 
niemal jak za Ludwika XIV. 
Wrażenie jednak, jakie daje rzeczy- 
wistość, nie odpowiada oczekiwa- 
niom. Tryumfy Francji obecnej tak 
dalece wyczerpują się w dziedzinie 
miecza i dyplomacji, że sztuka jej 
stanowi raczej obraz zaniedbania 
i upośledzenia, niż pole inicjatywy 
i pomysłowości. Nie omieszkuje 
akcentować tego krytyka artystyczna 


Włoch, które, trzeba: dodać, z go- 


rączkową niemal niecierpliwością 
(czy nie przedwczesną?) sięgają po 
chwałę primatu kulturalnego śród 
narodów łacińskich. = 
_ Ardengo Soffici (jeden z najżar- 
liwszych obecnie teoretyków  faszy- 
zmu) wypowiada swe zdanie o ma- 
larstwie współczesnem we Francji 
z brutalną wręcz szczerością: | 
„Epidemja kłamstwa i głupoty, 
szerząca się po Świecie, ma ogni- 
sko swoje nad Sekwaną. Jeśli рга. 
wdą jest, 
że być dla nas pociechą, że niemoc 
orła może rozweselać papugi, to — 
kto sobie życzy, niechaj szuka w tem 
zjawisku źródeł pokrzepienia”. «Sło- 


wa te grzeszą przesadą w stosunku. | 


do sztuki francuskiej, ale doskona- 
łem są odniciem ustosunkowania się 
współczesnej myśli włoskiej do 


Francji, dawnej swej: mistrzyni Lines 


spiratorki. 


Należy p-zypuszczać, : że Francja 7 


nie przysłała tym razem до Rzymu 
swych dzieł najlepszych. To, co ma- 
my przed oczyma, daje dziwny o- 


braz skrzyżowania akademizmu z ku-. 
bizmem (kubizmem, noszącym pię- 


tno dawniejszych dzieł Picassa, gdyż 


Picasso obecny, w rezultacie zaiste - 


karkołomnej ewolucji, strawił sam 
siebie: wystawiona przezeń twarz 


kobieca tępa i martwa, jest rzeczą 


okropną!). Bardzo słabe są obrazy 


że niedola bliźniego mo- 


(Anglia). Sir Lavery R. А. „Moja córka і moja wnuczka”. 


Matisse' a: cóż dopiero mówić о je-. 


go naśladowcach! Prawdziwego o- 
rzeźwienia śród sali francuskiej do- 
znaje się jedynie na widok 72 sta- 
tuetek wielkiego Degas'a. Wiele 
z nich powstało w ostatnich latach 
jego życia (1905—1911), gdy zna- 
komity ten artysta, prawie zupełnie 
ociemniały, żył już tylko wewnętrz- 
nem Światłem swojej duszy: nie 
mógł malować, więc rzeźbił: statu- 
etki jego są to modelowane postaci 
w ruchu — kobiety, robiące toale- 
tę, tancerki, konie. Wszystkie ро- 


staci żyją, drgają, mówią о cudo- 


wnym kunszcie tego artysty, które- 
go całe czucie, cała wrażliwość, ca- 


łe jakgdyby jasnowidzenie skupiło. 


się w palcach rąk, kształtujących 
posłuszną glinę. 


W przeciwieństwie do Francji, 
Anglja wystąpiła w osobie swych 
najżywotniejszych malarzy: 


(Rosja) Boris Grigoriew „Boni-Boni*. 


Brang- 
муп, Sargent Lavery, Wiliam Car- 


ter, Russel — oto szereg arty- 
stów, których w jednakim nie- 
mal stopniu cechuje technika 
chłodna, opanowana, szczegól- 
niej zrównoważona w sztuce fi- 
guratywnej, i ożywiająca się nie- 
co w pejzażu. 

W sali niemieckiej, prócz da- 
wnych mistrzów, Menzla, Не- 
ckendorfa, Leibla, wiszą, jak- 
gdyby dla kontrastu, potworne 
rzeczy Kokoszki (postaci o wiel- 
kich głowach); pozatem Pech- 
stein, Kampf iinni, pozostający 
pod widocznym wpływem ma- 
łarstwa rosyjskiego doby przed- 
wojennej. 

Belgja, robiąc wybór między 
malarstwem dawnem a nowem,, 
dała pierwszeństwo pierwszemu 
1 przysłała raz jeszcze Laer- 
mans'a,  Permeeke,  Smits'a, 
Servaes'a z jego ponurą serją 
„Via Crucis“, męczącą oczy ga- 
mą czerwono-zielonych tonów. 


W dziale szwajcarskim tryum- 
fuje Max Buvi, tak charakterystycz- 
ny dla sweg» К aju w każdym rzu- 
cie pędzla, i Ferdynand Hodler, sug- 
gerujący melancholję wrażeniami, 
płynącemi z cmentarzy i „morgue”. 
Obaj, już zmarli, reprezentują Szwaj- 
carję dnia wczorajszego. 


Co do Rosjan, to doznaje się 
wrażenia, że zlekceważyli oni wprost 
miejsce, udzielone sobie na wysta- 
wie, dając 'akieś eksperymenty ni- 
hilistyczne lub wskrzeszając prze- 
jaskrawiony naturalizm (Szukajew). 
Najpoważniej, - względnie, przedsta- 
wia się Boris G'igorjew: można po- 
wiedzieć o nim przynajmniej to, że 


г: umie władać rysunkiem. 


- Żywotne, natomiast, świadectwo 
wystawia "sztuce swej ojczyzny 
Czech — Oskar Brazda: bije zeń 
siła kompozycji i znawstwo techniki. 


Hiszpanja w- osobech. Zuloagi, 
Russignola, Gallardo daje wzory do- 
brego rysunku, zniechęca zato mo- 
notenną gamą kolorów. К 

Sekcja „czarno- biała” przedsta- 
wia się bogato i ciekawie; zwłasz- 
cza działy. belgijski i i włoski G Ero- 
ica”) 

Sztukę sżeżbłarska 4 we Włoszech 


reprezentuje Angello Zanelli, twór- 


ca kolosalnej postaci kobiecej, ma- 


jącej uosabiać majestat dziejowy 


Rzymu („Roma“): posąg ten stanąć 


та na stopniach pomnika „Vittorio 


Emmenuele”, nad grobem „niezna- 


-' nego żołnierza”, w miejscu, które. 


solenny język obecnego faszyzmu 
zowie „ołtarzem ojczyzny“. Obok 
Zanelli'ego zasługuje na uwagę Er- 
menegildo Luppi, autor grupy: „Zło- 


żenie do grobu”. Poza tem rzeźba 
włoska roi się od mnóstwa. figur 
tanecznych, wirujących w powietrzu; 
widać żywe dążenie do oddania ru- 
chu i pędu w bryle marmurowej. 
Nie mniej ruchu lub tęsknoty za ru- 
chem widzimy w rzeźbie francuskiej: 
istny szał tańca! 


Z materjału tak  sprzecznego 
i — dodajmy — zebranego dorywczo 
niepodobna jest wysnuć jakiejkol- 
wiek, choćby doraźnej, syntezy. 


— Ale wrażenie ogólne? — spy- 
ta czytelnik: — czyż nie można tych 
wszystkich, choćby najrozbieżniej- 
szych odczuć, jakie daje wystawa, 
zebrać w jednem wrażeniu ogólnem? 


— Wrażenie ogólne? Chyba to 
jedno: anarchja, podszyta pogonią 
za sukcesem i niechęcią do trwal- 
szego wysiłku. Chaos i dewastacja, 


wywołana wojną, w dziedzinie po- 


wszechnych wartości kulturalnych, 
odbiła się dotkliwie również w dzie- 
dzinie sztuki. 


Z wystawy w Zachęcie Tow. 


Leon Kowalski. Z czasów Fredry. 


(Włochy) Angelo Zanelli. 


„Рота“, 


Jak długo jeszcze, po wielkiej 
powodzi krwi, trwać będzie w Eu- 
ropie ów straszny odpływ ducha, 
odpływ twórczości, odpływ szcze- 
rych i bezinteresownych dążeń? Tak 


wiele, tak nieustannie mówi się dzi- 


siaj о rekonstrukcji, o odbudowie, 
o podźwignięciu z gruzów spusto- 
szonej Europy? Ale któż ją ma od- 


budowywać? · І skąd czerpać ma 


zasoby i środki do tej odbudowy? Dość 
spędzić jest kilka godzin w murach 
pałacu na via Nazionale, aby się 
przekonać, że człowiek współczesny, 
ów, który ma się jąć zadań odbu- 
dowy, nosi w sobie, w duszy swej, 
te same niemal gruzy, z któremi 
zmaga się w Świecie zewnętrznym, 
gruzy i okruchy gruzów! 

W :tem znaczeniu, rzec można, 
że wystawa w Rzymie stanowi wier- 
ne i szczere odbicie. epoki, którą 
przeżywamy. 

Rzym. ~ Andrzej Boruta. 


| Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Leon Kowalski. Kość, św Barbary w Krakowie. 


Na konferencji „Małej Ententy”. 


P. Duca, oblężony przez dziennikarzy. 


W SŁOWIAŃSKIEJ STOLICY POŁUDNIOWEJ. 


(Z wrażeń umyślnego wysłannika „Świata*). 


Na wirydarzu, pokrytym obecnie 
głęboką warstwą śniegu, z którego tu 
i owdzie wyłaniają się zielone plamy 
trawnika; na tym tarasie stanowiącym 
rodzaj podwórca-ogrodu, łączącego 
dwa skrzydła pałacu królewskiego 
w Białogrodzie, stare i nowe z półkoli- 
stym, głównym korpusem środko- 
wym tego pałacu —maleńka oswo- 
jona sarenka, z obróżką na szyi, 
wyszukuje niezmarznięte resztki tra- 
wy i ogryza je cierpliwie. To znak, 
że Białogród zażywa wreszcie do- 
brze zasłużonego pokoju! 


W lewem skrzydle pałacu, zu- 
pełnie nowem, zamieszkuje młoda, 
wielce sympatyczna para monarsza: 
król Aleksander ze swoją 23-letnią 
małżonką, księżniczką Marją Ru- 
muńską i „oczkiem w głowie“ wszyst- 
kich Serbów, trzymiesięcznym księ- 
ciem następcą tronu, Piotrem. 


Białogród, który przed wojną li- 
czył w 1910 r. 86.000 mieszkań- 
ców i był raczej małem miastecz- 
kiem prowincjonalnem, niż stolicą 
walecznego narodu i ambitnego pań- 
stwa, obecnie rośnie jak na droż- 
dżach. Ludność dochodzi już w 
chwili obecnej do 140.000 miesz- 
kańców. Prócz rdzennych Serbów 
iich pobratymców z całego pań- 
stwa powstała tu liczna kolonja cu- 
dzoziemska. Złożona jest ona nie- 
tylko z ciała dyplomatycznego, ale 
również z kupców i przemysłow- 
ców, osiedlających się tutaj coraz 
chętniej i coraz liczniej. 


Od skończenia wojny światowej 
Jugosławja, która stała się najwięk- 
szem państwem na Bałkanach, z ob- 
szarem 249.000 mil.* i 12 miljona- 
mi mieszkańców, niesłychanie szyb- 
ko odbudowuje się ze zniszczenia. 
W tym wielkim ruchu odbudowy 
Białogród, jako stolica, zajmuje przo- 
dujące miejsce. Dziś trudno już 
dopatrzeć się na jego ulicach śla- 
dów niesłychanie ostrej i zaciętej 
walki, po jakiej Serbowie zmuszeni 
byli opuścić swój ukochany gród 
w lecie 1915 r. 

W listopadzie 1918 r. odzyskaw- 
szy stolicę, Serbowie zabrali się 


P. Okęcki, poseł polski w Białogrodzie. 
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P. Benesz. 


skrzętnie i energicznie do pracy. 
W ciągu ostatnich lat czterech wy- 
rósł jak na drożdżach znacznie po- 
większony pałac królewski, zasługu- 
jący już dziś na to miano i stano- 
wiący godną rezydencję. Odbudo- 
wano zupełnie zrujnowany stary 
uniwersytet w stylu bizantyńskim, 
a obok niego postawiono obszerny 
gmach nowy. 8.000 młodzieży z ca- 
łego państwa, na wszystkich wy- 
działach, zaspakaja tutaj głód wie- 
dzy. Akademja umiejętności, nie 
mogąc sobie pozwolić na razie na 
pałac wspaniały, — wznosi olbrzymi 
dom dochodowy. Zyski czerpane: 
z dużych, na europejską skalę za- 
krojonych magazynów i licznych 
mieszkań pozwolą utrzymać lokal 
Акгдетјі, mieszczący się na jednym 
z 6-u pięter tego na wskroś spół- 
czesnego gmachu. Ministerjum spraw 
zagranicznych pozyskało też nową 
siedzibę w dużym, pięciopiętrowym _ 
domu, postawionym na wprost no- 
wego skrzydła pałacu królewskie- 
go. Tam również znalazło gościnę 
prezydjum ministrów. Wszystkie in- 
ne ministerja budują nowe, lub też 
rozszerzają dawne swoje pomiesz- 
czenia, ażeby odpowiedzieć potrze- 
bom znacznie rozszerzonaj działa|- 
ności. A dla „skupsztyny* wznoszą 
okazały gmach, wielkością i stylem 
dostosowany do niezbyt odległego 
pałacu królewskiego. Główna ulica 
księcia Michała, na której szerokich 
chodnikach, dostatnio oświetlonych 
jarzącemi się elektrycznością wy- 
stawami najlepszych i najpierwszych 
magazynów Białogrodu, odbywa się 
codziennie, około 5 popołudniu t. zw. 
„Согѕо“, zabudowuje się w szyb- 
kiem tempie. 


Królowa Marja.z synem Piotrem-Stefanem. 


Bardzo wiele oczywiście niedo- 
staje jeszcze Białogródowi do cha- 
rakteru i miana stolicy w znaczeniu 
europejskiem. Przedewszystkiem wa- 
dliwe urządzenia wodociągowe i ka- 
nalizacyjne pozbawiają znaczną część 
mieszkańców nieodzownych warun- 
ków hygienicznych i koniecznej do 
życia codziennego dobrej wody. 

Niewielka sieć tramwajowa, ob- 
sługiwana przez bardzo ograniczo- 
ną liczbę wagonów, czystych prze- 
cież i nawet eleganckich, nie czyni 
bynajmniej zadość potrzebom ko- 
munikacji. To też ścisk i tłok 
w tramwajach daje się dobrze ме 
znaki pasażerom, zwłaszcza niedo- 
statecznie umiejącym władać pię- 
ściami i łokciami. Drożyzna, panu- 
jąca w Białogrodzie, nie pozwala 
nawet średnio-zamożnej ludności ko- 
rzystać z dorożek lub samochodów. 
Jeden kurs dorożki parokonnej, — 
a takie tylko kursują w Białogro- 
dzie—kosztuje od 50 do 100 dena- 
rów (t. j. dwanaście do dwudziestu 
paru franków francuskich). Prze- 
dostawanie się więc z jednej dziel- 
nicy do drugiej, wobec górzystego 
i spadzistego położenia ulic, zasła- 
nych śniegiem na- kilkadziesiąt cen- 
tymetrów grubości i wyślizganych 
przez wszelkiego rodzaju wehikuły, 
należy do najryzykowniejszych przed- 
sięwzięć. : 

Stąd prawdopodobnie wynika, że 
Białogrodzianie nigdy się nie spie- 
szą i bardzo rzadko są punktualni. 


Podobni są w tem, niestety, do miesz- ' 


kańców Warszawy. 

Jak wiadomo, językiem „wszech- 
słowiańskim”, którym niestety, poro- 
zumiewają się najłatwiej bracia sło- 
wianie, jestjęzyk niemiecki. AlewBel- 


gradzie duże usługi może oddać cu- 
dzoziemcowi znajomość języka rosyj- 
skiego. Na każdym kroku słychać tu 
mowę rosyjską. Bawi tu bowiem bar- 
dzo wielu Rosjan, uchodźców z byłej 
carskiej Rosji, którzy z wielkim mo- 
zołem i trudnością zarabiają na ży- 
cie powszednie wszelkiemi sposo- 
bami, od sprzedawania gazet w kio- 
skach począwszy, a na handlu do- 
mokrążnym przeróżnemi wyrobami 
ręcznemi kończąc. W hotelach, re- 
stauracjach i kawiarniach znaczna 
część służby składa się z Rosjan. 
Nie brak wśród nich oficerów armji 
Wrangla, mówiących nieraz dość 
biegle obcemi językami, zwłaszcza 
po francusku. Najchętniej uczęszcza- 
ne i najmilsze restauracje Biało- 
grodzkie poza hotelami są prowa- 
dzone przez Rosjan. Panie z to- 
warzystwa rosyjskiego, które same 
gospodarują i usługują, nadają tym 
zakładom gastronomicznym cha- 
rakter raczej prywatnego salonu, niż 
publicznej jadłodajni. 

Wybitną rolę w życiu artystycz- 
nem Białogrodu gra dyrektor teatru 


Poselstwo polskie w Białogrodzie. 
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„Narodno Pozoriszte“, p. Milan Grol, 
rozmiłowany w swoim zawodzie, jeden 
z najwybitniejszych podczas wojny 
działaczów emigracyjnych serbskich 
wSzwajcarji. Gmach teatralny, wznie- 
siony przed kilkudziesięciu laty, od- 
nowiony teraz starannie, posiada 
dość dużą widownię, nie dorównywa 
przecież urządzeniami praktyczne- 
mi nowoczesnym teatrom. W tea- 
trze odbywają się codziennie przed- 
stawienia oper kompozytorów wło- 
skich, rosyjskich, czeskich, fran- 
cuskich i innych. [Interpretatorami 
są niema| wyłącznie znani soliści 
rosjanie, uciekinierzy z byłych car- 
skich i miejskich teatrów rosyjskich. 
Spiewacy rosyjscy, którzy nauczyli 
się już po serbsku, śpiewają w tym 
języku; inni towarzyszą im po ro- 
syjsku. Chóry są oczywiście serb- 
skie i dobrze ześpiewane. Wystawa 
oper, z punktu widzenia wymagań 
stołecznych, pozostawia wiele do 
życzenia. Trzeba mimo to z całą 
szczerością i uznaniem ocenić i pod- 
kreślić godny- najwyższej pochwały 
wysiłek artystyczny dyrekcji. Na‘ 
tej samej scenie pracuje pomyślnie 
i z coraz większem powodzeniem 
dramat serbski, prowadzony do- 
świadczoną dłonią wybitnego literata 
serbskiego, p. Milana Predycza. 
Lekka komedja i farsa posiadają 
inną scenę, urządzoną prowizorycz- 
nie w jednym z dawnych maneżów 
wojskowych. Tam grają przeważnie 
sztuki, tłumaczone z rosyjskiego, 
czeskiego i francuskiego. Trzeba 
nadmienić, że ze sztuk polskich 
grano już w teatrze serbskim po 
wojnie kilka komedji Gabryeli Za- 
polskiej i innych. Kierownik arty- 
styczny teatru zamierza wystawić 
w najbliższej przyszłości kilka utwo- 
rów Wyspiańskiego. | 

Należałoby dopomódz teatrowi 
serbskiemu w tych jego dobrych 
usiłowaniach zarówno wskazaniem 
sztuk, nadających się do jego reper- 
tuaru z naszej literatury dramatycz- 
nej, jak gościnnemi występami wy- 
bitnych naszych artystów. 

Na pałac królewski w Białogro- 
dzie zwrócone są oczy całego na- 
rodu serbskiego. Jedna z najpopu- 
larniejszych młodych par królew- 
skich, —których już tak niewiele zo- 
stało na tronach europejskich—żyje 
szczęśliwa w jego komnatach. O ile 
stare, prawe skrzydło pałacowe, 
mieszczące piękną salę balową i tro- 
nową, oraz na pierwszem piętrze 
dawne skromne apartamenty pry- 
watne króla Piotra, ma charakter 
i urządzenie raczej klasyczne, o tyle 
gmach lewego skrzydła pałacu, no- 
wozbudowany, a w którym miesz- 
czą się apartamenty króla Aleksan- 


Ulica Króla Milana. 


dra i jego małżonki, urządzony zo- 
stał zupełnie po nowoczesnemu. 
Mieści on szereg komnat, umeblowa- 
nych według poszczególnych etno- 
graficznych wzorów, prawie wszyst- 
kich prowincji, należących obecnie 
do korony jugosłowiańskiej. Tu mło- 
da para królewska żyje bardzo skrom- 
nie i spokojnie, starając się jak naj- 
mniej zwracać na siebie uwagi, od- 
„dana całkowicie obowiązkom wyso- 
kiego stanowiska i serdecznym wza- 
jemnym uczuciom. Młoda i piękna 
monarchini karmi sama swego trzy- 
miesięcznego syna, przyszłego wład- 
cę Jugosławii. 


Król Aleksander ma”dzień uło- 
żony nader pracowicie. Wstaje bar- 
dzo rano i już o godzinie 7-ej jest 
przy pracy w swoim: gabinecie. 
Przyjmuje raporty, czyta i załatwia 
korespondencje, zapoznaje się ze 
stanem spraw państwowych, poro- 
zumiewa się z ministrami. Trwa 
to do godziny 1 ej po południu, po- 
ry drugiego Śniadania. Oficerowie 
ordynansowi, danego dnia będący 
na służbie, wraz z dwiema damami 
dworu, nieodstępnemi towarzyszka- 
mi królowej, paniami Hadżicz i Dun- 
żerską, towarzyszą królestwu przy 
skromnie zastawionym stole. Po 
krótkim wypoczynku w: pokojach 
królowej, król Aleksander о S-ej p. p. 
wznawia swoją pracę i załatwia 
wyznaczone na „dany dzień au- 
djencje aż do godziny 8-ej wieczo- 
rem. W tym czasie odbywa prze- 
jażdżki samochodem, lub przechadz- 
ki po ogrodzie. . Wieczorem, po 
obiedzie, na który zapraszani by- 
маја od czasu do czasu dostojnicy 
dworscy, państwowi i przedstawi- 
ciele państw obcych, król z kilku 
wybranymi przyjaciółmi składa od 
czasu do czasu krótką partję bridża. 


Królowa zaś godziny wołne od 
obowiązków matki i żony poświęca 
przedewszystkiem sprawom. dobro- 
czynnym i- nauce języka serbskiego, 
nad którym pracuje parę godzin 


Widoki Blatogeodu: 


dziennie przy pomocy jednego z pro- 
fesorów uniwersytetu. 


Rzeczpospolitą Polską reprezen- 
tuje w Białogrodzie p. Zdzisław 
Okęcki. Z niemałemi musi on wal- 
czyć trudnościami, ażeby utrzymać 
na odpowiedniej stopie prestige po- 
selstwa polskiego w stolicy Jugo- 
sławji. Trudności te są nietylko 
materjalnej natury, wobec systemu 
oszczędnościowego w budżecie na- 
szych placówek zagranicznych, ale 
także natury technicznej. Każdy no 
wy telegram z Warszawy przynosi 
poselstwu polskiemu wiadomość 
o „zredukowaniu“ coraz to innego 
funkcjonarjusza, tak że ostatnio po- 
seł nasz jest zmuszony do praco- 
wania przy pomocy tylko 2 urzę- 
dników kancelaryjnych, nawet bez 
sekretarza. Wisi nad poselstwem 
jeszcze odwołanie z  Białogrodu 
zarządzającego sprawami konsular- 
nemi p. Marjana Kossowa, bardzo 
skrzętnie zbierającego dane do naj- 
korzystniejszego wyzyskania dla Ро!- 


Ulica Księcia Michała. 


ski niedawno zawartego traktatu 


. handlowego pomiędzy nią a Jugo- 


sławją, oraz dzielnego, bardzo lu- 
bianego i popularnego w sferach 
dyplomatycznych i wojskowych Bia- 
łogrodu, attachć wojskowego, majora 
Michalskiego. 


To też stanowisko posła w Bia- 
łogrodzie nie jest bynajmniej syne- 
kurą i p. Okęcki musi zużywać nie- 
tylko całe swoje doświadczenie i eru- 
dycję dyplomatyczną, ale także nie- 
lada wysiłek fizyczny, pracując iście 
w pocie czoła od rana do późnej 
nocy nad załatwianiem osobiście 
technicznych czynności poselstwa. 


Pomimo tak trudnych warunków 
pracy, poselstwo polskie w Biało- 
grodzie jest jednem z najbardziej 
sympatycznie widzianych w tamtej- 
szym świecie politycznym. Salony 
państwa Okęckich, mające właściwy 
tylko domom polskim dar ` rozsze- 
rzania ścian na przyjęcie gości, za- 
ludniają się kilka razy na miesiąc 


Oddział pułku gwardji, zaciągający wartę przed pałacem królewskim. f 
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całym Światem dyplomacji między- (ZONA 08% тераа рт 
narodowej. Роко: а poselstwa na- Fu E | og 
szego grupuje się, wobec minimal- WORSE | A 
nej kolonji urzędniczej polskiej w Bia- Ише А WRO ur PA 
łogradzie, grono naszych naprawdę = | ` 26 ТЧ. 
szczerych i serdecznych przyjaciół 
z pośród Serbów. W. pierwszym 
rzędzie zaliczyć należy do nich pro- 
fesora języków słowiańskich i pu- 
blicystę, Milorada Jankowicza, świe- 
tnego znawcę Polski i naszych sto- 
sunków, mówiącego po polsku jak 
polak; referenta prasy polskiej w wy- 
dziale prasowym ministerjum spraw 
zagranicznych, Dr. Leopolda Lenar- 
da, również doskonałego znawcę ję- 
zyka polskiego, oraz kilku innych 
działaczów miejscowych. 


Ba М, 


Białogród. 
; 06790 Port па Dunalu м Białogrodzie. 


7, pośród najcharakterystyczniejszych postaci nowego gabinetu robotniczego 
- Wielkiej Brytanji. 


H. Thomas, minister kołónii w gab'necie 
Mac Donalda, rozpoczął swoją karjerę życiową, 
jako goniec w temże ministerium. Później pra- 
cował, jako palacz i smarownik na kolei. W ru- 
chu robotniczym zajmuje wybitne stanowisko, 

iako sekretarz generalny związku kolejarzy. 


U 


Art, Wkndersoh, sekretarz generalny „Labour 
Party“, po wybuchu rewolucji w Rosji był dele- 
ара nadzwyczajnym w Petersburgu, z zawo- 
„du garbarz i kaznodzieja metodystów, był prze- 
wodniczącym rady» wychowania narodowego 
w Anglji, otrzyma tekę ministra spraw we- 
wnętrznych. 


Filip Snowden, “dawny przewódca niezależnej 

partji pracy, podczas wojny w parlamencie an- 7. 

gielskim występował przeciw wojennej polity- 

ce Moya Georga, otrzymał obecnie tekę mini- 
stra s%<arbu. 


Dr. Sidney Webb, uczony, publicysta, autor 

licznych książek z zakresu ekonomii politycz- 

nej, socjologji i historji, gorący rzecznik Nie- 

miec na terenie angielskim, otrzymał tekę mi- | 
nistra handlu. 


Margaret Bonfield, sekretarka generalna 
związku kolejarzy angielskich, otrzymała pod- 
sekretarjat zdrowia. . 


Viscount Haldane, były minister wojńy, 
były lord kanclerz, zdecydowany przyjaciel Nie- - 
- miec, otrzymał ponownie kanclerstwo. 


ys ć w \ \ "z Ё . 
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powodu nominacji Maurycego 

hr. Zamoyskiego na ministra 
spraw zagranicznych, — w gronie 
' znanych i wybitnych działaczy 
politycznych toczyła się dyskusja 
na temat podstawowych postula- 
tów naszej polityki zewnętrznej. 

Jeden z uczestników mówił: 

— Оріпја publiczna w Polsce 
nadto pochłonięta jest przez za- 
gadnienia polityki wewnętrznej. 
W skutek tego ujawnia stosun- 
kowo słabe zainteresowanie spra- 
wami zagranicznemi. Teka mini- 
stra spraw zagranicznych trakto- 
_ waną bywa, przy zmianach gabi- 
netowych, jako objekt rekompen- 
sat partyjnych za korzyści, osią- 
gnięte w dziedzinie spraw we- 
wnętrznych. Społeczeństwo zbyt 
mało zdaje sobie sprawę ze ści- 
słego związku, jaki łączy zaga- 
dnienia narodowe, pozornie bar- 
dzo od siebie odległe. Do świa- 
domości szerokich warstw nie 
przeniknęła jeszcze prawda, że 
rozstrzygnięcie naibardziej dla nas 
palących kwestji Gdańska, Sląska, 
Wilna lub Galicji Wschodniej było 
częstokroć ścisle uzależnione od 
stosunków angielsko - rosyjskich 
w Azji, angielsko-francuskich w 
Angorze, od takiego czy innego 
kształtowania się stosunków bał- 
kańskich, nawet od polityki hisz- 
pańskiej... 

Ktoś wtrącił. 

‚— Berthelot, określając ten 
związek przyczyn i skutków w po- 
 lityce międzynarodowej, powie- 
dział, że kamień, rzucony do Se- 
kwany, podnosi poziom morza w 
San-Francisco! | 
“ › — I w tym paradoksie tkwi 
© niewątpliwie spora doza słuszno- 
ści. Byłoby niezmiernie pożąda- 
nem, aby podjętą została akcja 
stała i planowa, uświadamiająca 
оріпје publiczną o doniosłości za- 
gadnień polityki zagranicznej. 

Głos zabrał jeden z młodszych 
naszych dyplomatów, człowiek 
o wysokiem wykształceniu i wiel- 
kiej bystrości umysłu. 

— Tak, ale skuteczność takiej 
propagandy zależną jest przede- 
wszystkiem od jasnego określenia 
celów, jakie Polsce w polityce za- 


granicznej przyświecają lub przy- 
świecać powinny. Bo dotychczas 
żadne z naszych stronnictw poli- 
tycznych nie sformułowało dokła- 
dnie programu, któryby w tej dzie- 
dzinie stanowił polską rację stanu. 
Nie postawiło go również samo 
Ministerstwo Spraw  Zagranicz- 
nych, pochłoniętc robotą bieżącą. 

— Jak pan ten program ujmu- 
je? — zapytano. 

Pan X. zamilkł na chwilę, jak- 
by porządkując swe myśli, poczem 
mówił: 

— Zadaniem polityki zagra- 
nicznej jest pokojowa obrona gra- 
nic państwa, tudzież zapewnienie 
państwu właściwej roli w stosun- 
kach międzynarodowych. 


Zgon b. prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Półn. 


Woodrow Wilson, b. prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Półn. zmarł w d. 4-m 
b. m. Jego wytrwałej walce politycznej za- 
wdzięcza Polska, iż stała się zagadnieniem 
miądzynarodowem podczas wojny europej- 
skiej. 13 punkt programu pokojowego, który 
był ogłoszony przez Wilsona, zapowiadał 
| zrealizował nam państwo polskie z do- 
stępem do morza. Polska czcić będzie po 
wszystkie wieki we wdzięcznej pamięci 
pracę W. Wilsona nad odbudową је] pań- 
stwowości. 
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Pokojowa obrona granic wy- 
maga przedewszystkiem ścisłego 
określenia terytorjum Polski, Mu- 
simy wyjść z mgławicy wszelkich 
możliwości. Pewne linje granicz- 
ne muszą się wbić w mózgi pol- 
skie... Musimy wiedzieć ściśle, co 
jest naszym domem, aby mu za- 
pewnić bezpieczeństwo. I pomi- 
ino ułomności dotychczasowych 
traktatów,—wszystkie względy na- 
kazują dążyć do skrystalizowania . 
geograficznego pojęcia Polski w jej 
obecnych granicach. W ich obre- 
bie nie mamy nic do odstąpienia, 
nic do wymiany! 

Położenie geograficzne Polski 
sprawia, że posiada ona dwa fronty 
obronne. Na każdym z nich sto- 
sunek sił jest dla nas niekorzy- 
stny. Pokojowa obrona granic pol- 
skich polegać musi na wciągnię- 
ciu do wspólnej akcji tych naro- 


- dów sąsiedzkich, które znajdują się 


w analogicznem z nami położe- 
niu. Trzeba dążyć do wytworze- 
nia takiego systemu sojuszów, któ- 
ryby równoważył przewagę sił 
Rosji na wschodzie, Niemiec—od 
strony zachodniej. Analiza 'sto- 
sunków międzynarodowych wyka- 
zuje, że sojusze, które mogą za- 
pewniać bezpieczeństwo naszej gra- 
nicy zachodniej, nie mają praktycz- 
nego zastosowania na wschodzie. 
I na odwrót. Stąd zaś wynika 
w polityce zagranicznej Polski ko- 
nieczność dwóch systemów soju- 
szów. System zachodni znajdzie 
naturalnie oparcie we Francji. Sy- 
stem wschodni będzie miał liczne 
punkty styczne z polityką angiel- 
ską. Mądra dyplomacja polska 
mogłaby uczynić Warszawę ogni- 
skiem, łączącem dwie wielkie po- 
tęgi światowe, które obecnie współ- 
zawodniczą o kierownictwo ludz- 
kości. l 

Polityczna rola Polski w życiu 
międzynarodowem winna polegać 
na zabezpieczeniu pokoju w Euro- 
pie wschodniej. Racja stanu Pol- 
ski winna być nacechowana umiar- 
kowaniem i zrozumieniem koniecz- 
ności życiowych sąsiadów. Jedno- 
cześnie Polska musi wytworzyć 
tak poważną własną siłę odporną, 
aby już nigdy nie mogła być ła- 
twa zdobyczą. 

Z kąta padły słowa: 

— Aktywna pokojowość! 

Pan X. podchwycił. 


— Tak jest. Tak brzmieć win- 
na, w mojem przekonaniu, tor- 
muła polskiej polityki zagranicz- 
nej. 

Obszar Polski, cyfra jej ludno- 
ści, bogactwa naturalne,—wszystko 
to uprawnia Polskę do prowadze- 


Zamach na prezydenta „Rzplitej Tureckiej. 


Kemal Pasza, prezydent Rzplitej Tureckiej, zwycięzca w wojnie przeciw Grekom, obwołany przez zebranie naro- 
dowe w Angorze zbawcą ojczyzny, dla poratowania zdrowia wyjechał do Smirny, gdzie usiłowano zrobić na niego zamacb 
dynamitowy. Zamach ten spowodował ciężką ranę żonie Kemala Paszy, pani Latifeb-Hanoum. Jakiś człowiek przyzwoicie 


ubrany zameldował się w mieszkaniu prezydenta, 


iż та pilny list od przewodniczącego parlamentu w Angorze. 


Na spotka- 


nie jego wyszła żona prezydenta p. Litifeb-Hanoum. Cbciała list ten odebrać, lecz nieznany człowiek oświadczył, iż musi go 


wręczyć osobiście. 


towono. 


Pani Latifeb-Hanoum jest młodą i bardzo piękną 
osobą. Szkoły ukończyła we Francji i w „Tudor Scbool* 
Wiadomość o zamacby i ranieniu jej wywo- 


w Anglji. 
daław Turcji powszechny żal. 


f 
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Łatifeh-Haneum, piękna i młodziutka żona prez. Rzplitej Tureckiej. 


nia polityki mocarstwowej. Po- 
wodzenie tej polityki wymaga, 
aby—obok sił materjalnych—P'ol- 
ska reprezentowała również od- 
powiednie siły moralne. Aby miała 
na swym sztandarze wypisane ha- 
sła dla całej ludzkości zrozimiałe. 
Już nie możemy podjąć dawnej 
roli przedmurza chrześcijaństwa. 
Przestaliśmy być Chrystusem na- 
rodów. Musimy szukać racji bytu 
Polski, jako mocarstwa, w dzie- 
dzinie nowoczesnych idei i inte- 
resów. 

— Ze wszystkich sił, jakie po- 
ruszają dziś w świecie masami, 
najpotężniejszą jest poczucie czy 
też wprost instynkt narodowy. Nie- 
podległość Polski jest najświe- 
tniejszym tryumfem uczuć naro- 
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`. naradawjiania. 


Pani prezydentowej nie podobał się 
ten przybysz. Gdy drzwi do gabinetu Kemala Paszy zo- 
stały otwarte—nieznajomy człowiek rzucił bombę. Eksplo- 
zja tej bomby nic nie zrobiła prezydentowi, raniła za to 
żonę jego p. Latifeb-Hanoum. Sprawcę zamachu aresz- 


dowych nad systemem ucisku i wy- 
Na wschodzie są- 
siadujemy z młodemi narodami, 
budzącemi się dopiero do własne- 
go życia. W akcji obronnej prze- 
ciwko imperjalizmowi Niemiec i Ro- 
sji, —poczucie narodowe tych ma- 
łych narodów może być nieocenio- 
nym sprzymierzeńcem.(czyż w tych 
warunkach podobna jest wahać 
się, jaką winna być misja Polski, 
w imię jakich haseł Polska mo- 
że żądać dla siebie miejsca w rzę- 
dzie wielkich narodów świata? 
Polska winna być ostoją ruchu 
narodowego na wschodzie Euro- 
py. Jak kiedyś nieśliśmy na wschód 
z cywilizacją łacińską postęp spo- 
łeczny, wolność i demokratyzację. 
tak dzisiaj, niosąc naukę i postęp 
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Kemal Pasza, prezydent Rzplitej Tureckiej. 


techniczny, winniśmy dążyć do zje- 
dnania sobie Łotyszów, Estończy- 
ków, Litwinów, Ukraińców, Biało- 
rusinów. Młode, przeważnie піе- 
liczne i ekonomicznie słabe naro- 


„dy te potrzebują wzorów, na któ- 


rych mogłyby oprzeć swój rozwój 
kulturalny. Potrzebują oparcia o 
większązbiorowącałość. То wszyst- 
ko razem, z gwarancją bezpieczeń- 
stwa, może dać im Polska, reali- 
zując swoje dawne hasło: „wolni 
z wolnymi, równi z równymi“. 


Pan X. skończył swe wywody. 
Wydało mi się, że zasługują, aby 
je czytelnikom „Swiata* powtó- 
rzyć. skrz, 


„Bratnia Pomoc” Śliickaczów Konserwatorjum Muz. w Warszawie Okólnik 1. Za 


fortepianem w binoklach prof. Z. Zinger. 


Fot. Saryusz Wolski. 


Sezon muzyczny w Warszawie. 


В sezon muzyczny wyka- 
3 zuje znaczne ożywienie tak 

pod względem inicjatywy ar- 
tystycznej, jak też i frekwencji pu- 
bliczności. Czy działa jeszcze w tym 
względzie niedawno przebyty kry- 
zys Filharmonji, czy przykład Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, który słu- 
cha wszystkich prawie ważniejszych 
audycyj, czy wreszcie program bar- 
dzo „nowożytny“, śpieszący wyrów- 
nać wszystkie braki, które sprawiały, 
że w porównaniu z. zachodem tak 
bardzo w tyle pozostawaliśmy,— 
trudno ustalić. 

W niespełna kilku tygodniach 
przewinął się. przez estrady War- 
szawy liczny zastęp wirtuozów i śpie- 
waczek, produkując dorobek swej 
pracy. Równocześnie posunęła się 
z martwego miejsca sprawa muzyki 
kameralnej. 


Wśród popisu wirtuozowskiego 
pierwsze miejsce zajmuje nasz „in- 
strument narodowy”, t. j. fortepian. 
Słyszeliśmy w tym krótkim czasie 
Śliwińskiego, Melcera,  Drzewiec- 
kiego, Rabcewiczową, Łabuńskiego, 
z młodych adeptów Z. Boguckiego. 

W produkcji wirtuozowskiej wi- 
dać znaczne podwyższenie się po- 
ziomu technicznego. 
możemy jedynie przyklasnąć. Rów- 
na, poniekąd „skończona“ dosko- 
nałość techniczna, obowiązująca tak 
ściśle za granicą, stała się widocz- 
nie i unas jednym z warunków suk- 
сези, oraz obowiązującym, choć 
oczywiście nie jedynym środkiem 
wyrazu. кет 2) pianistów, jak 


'Tendencji tej 


AAC zdają się nawet krępować 
„polot“ na korzyść technicznego wy- 
konania. Inni, jak młody Bogucki 
w pogoni za perfekcją biorą na sie- 
bie zbyt ciężkie zadanie (koncert 
Czajkowskiego), dopiero w obliczu pu- 
bliczności uświadamiając sobie ry- 
zyko przedsięwzięcia. 

№. jednym i drugim wypadku 
tendencja okazuje się godziwą. Pu- 
bliczność musi przedewszystkiem 
móc słyszeć wszystkie nuty kom- 
pozycji, niezmącone „ratowniczym 
pedałem i wolne od trwogi niespo- 
kojnych palców. 

Oddzielne miejsce w tych roz- 


ważaniach zastrzegamy dla J. Śli- -- 


wińskiego. Doskonałość techniczna 
jest u niego kwestją przypadku lub 
usposobienia. U artysty jednak tej 
miary, co Śliwiński, sprawy te mogą 
być na drugim planie. Melodyjność 
tonu, głębia akordu, niebywała „pu- 
szystość” basu, a przedewszystkiem 
stale towarzysząca temu pianiście 
wielka romantyczna koncepcja spra- 
wiają, że w swoim programie (Liszt— 
Chopin— Schumann) służyć może 
Śliwiński za wzór godny studjum 
i naśladowania. ` 


Poza fortepianem sezon obecny 
nie przyniósł wybitnych- instrumen- 
talistów z innej dziedziny, wieczory 
bowiem kameralne winniśmy trakto- 


wać oddzielnie. 


_ Zasługują one na najbaczniejszą 
uwagę. Dwie najwybitniejsze pary 
sonatowe, Melcer, Kochański i Drze- 
wiecki—Frenkiel jeszcze raz świad- 
czyć mogą o tem, ile czasu i pracy 
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wymaga zespół, choćby złożony, 
poszczególnie rzecz biorąc, z wy- 
bitnych artystów. 

Ysaye i Pugno, czy Sarasate 
i Berta M. Goldszmit grali całe lata 


. razem, nim osiągnęli wielki ton ze- 


społu. Ton inny od charakteru 
skrzypka i pianisty, stanowiący wpól- 
ną wypadkową, uczynioną z wzajem- 
nych ustępstw, wyrzeczeń i poświę- 
ceń. 

Wydaje się nam, że w zespole 
sonatowym Melcer jest zbyt apo- 
dyktyczny, Kochański zbyt powścią- 
gliwy. Frenkiel za mało się czije 
jeszcze muzykiem. Natomiast p. Drze- 
wiecki okazał w zespole barwę wy- 
jątkowo szlachetną, skupioną, rytm 
giętki, niezwykle czuły. Życzyć wy- 
pada gorąco, by mu się udało zna- 
leźć skrzypka, posiadającego równe 
zalety. 

Oprócz pieśniarek, Szymanow- 
skiej i Comte Wilgockiej, pieśń jak 
dotąd bardzo słabo jest reprezen- 
towana. Nasz ruch koncertowy wi- 
nien zabiegać o większy rozwój 
tego „gatunku“. Ма tej drodze je- 
dynie (zważywszy przysłowiowy ma- 
razm naszej tak drogiej a tak le- 
niwej opery) możemy się stykać 
z kulturą współczesnego śpiewu. 

Jak już wspomnieliśmy, repertuar 
sezonu obfituje w nowości, czy utwo- 
гу o zasadniczem w symfonii zna- 
czeniu. Z nowości zanotować na- 
leży trio Ravela, sonatę na skrzyp- 
ce i fortepian Debussy'ego, Rapso- 
dję Hiszpańską Ravela. Z utworów 
wybitnych wykonanie IV symfonii 
Brahmsa, П-еј i Ekstazy Skrjabina, 
jego. koncertu fortepianowego. Je- 
żeli do wyżej wymienionych doda- 
my symfonje Haydna, Mozarta i Bee- 
thovena, to przyznać będziemy mu- 
sielii że jak na jednego kapelmi-. 
strza pracy aż nadto dosyć. 

P. Fitelberg spełnia swe trudne 
zadanie z oddaniem i powodzeniem. 
Może mniej pieczy okazał w klasy- 
kach. Dzieła te potraktowane były.. 
sumarycznie, -w myśl przyjętej ru- 


„Bratnia Pomoc" Słuchaczów Konsqśwato- 
піит Muz. w Warszawie, Okólnik №1. Zdję- 
cie w świetlicy. 


Nowa inscenizacja „Fausta“ w Teatrze Wielkim. Trzy bachantki z „Nocy Walpurgji”. 


Kazimiera Jałowiecka. ; 


tyny. $ Nie dziwi nas to jednak, — 
ten sam dyrygent nie może prze- 
bywać naraz w dwu odmiennych 
światach. „Zato“ od Brahmsa ku 
naszym czasom włącznie odtwarza 
p. Fitelberg wielkie dzieła ze sta- 
raniem, z siłą, z inwencją i z tym 
sobie wrodzonym „darem rytmu“, 
który daje spokój orkiestrze, utwór 
ujmuje we właściwej szybkości, a ni- 
gny nie nuży, przeciwnie, zawsze 
pociąga słuchacza. 

Poważną pracę p. Fitelberga wy- 
nagradza sowicie wspaniałe brzmie- 
“nie zespołu Filharmonji i wielki 
aplauz publiczności. 


М rubryce zespołów zanotować 


musimy dwa nowe, to jest Chór 
Zespołu Reduty oraz tejże zespół 
instrumentalny. 

Uprawa „pobocznego fachu“, ja- 
kim dla aktora jest muzyka, zasłu- 
guje na szczere uznanie. Dobrze 
robią członkowie Reduty, opraco- 
wując pod kierunkiem p. Rutkow- 
skiego na chór mieszany psalmy 
Gomółki, kolędy i t. p. Nic tak, 
jak muzyka, nie wyrabia poczucia 
rytmu i czystości zespołu. Czy do- 
brze robią, że wyniki swej pracy 
w „pobocznym fachu“ przedstawiają 
publiczności, —to inna kwestja. Pier- 
wszy poranek nie uzasadnił bynaj- 
© mniej tej, skądinąd tak szczerej 
gorliwości. 5 
-~ Mówiąc о zespołach, poczytuje- 


ту -sobie za obowiązek podnieść 


па tem miejscu działalność bardzo 
- młodej a energicznej inicjatywy 
muzyczno-społecznej, jaką rozwija 
| od niedawna Bratnia Pomoc ucz- 
niów Konserwatorjum. - z. 

© Instytucji uczniów zawdzięczamy 
już wieczory sonat (Melcer — Ko- 


ganizowana 


Julla Kosytarzówna, 


chański, Drzewiecki—Frenkiel, Ben- 
zefowa — Lewenstein), a także za- 
wdzięczać będziemy cały szereg au- 
dycyj kameralnych historycznych, 
które opracowuje odnośna sekcja 
w łonie Br. Pomocy pod kierunkiem 


prof. Singera. 


Nasza młodzież muzyczna zor- 
w  konserwatoryjnym 
Bratniaku radzi sobie w tych cięż- 
kich czasach z godną pochwały za- 
biegliwością. Praca w sekcjach roz- 
wija się szybko. Wspomnieliśmy 
o kameralnej. W kompozytorskiej 
odbywają się audycje łączne kom- 
pozytorów i wykonawców. Arty- 
styczna zapoczątkowała serję odczy- 
tów prelekcją prof. Noakowskiego. 
Młodzi muzycy są równocześnie wy- 
konawcami i impresarjami, mają też 
zamiar z koncertami organizowa- 
nemi w Warszawie ruszyć na pro- 
wincję. 

Charakterystyczną dla czasów 
dzisiejszych jest w Bratniaku wy- 
pożyczalnia nut, osnuta na zasadach 
wzajemności. Właściciele składają 
spisy swych egzemplarzy i wzajem- 
nie z nich korzystają. i 

Kłopoty ma Bratniak muzyczny 
wielkie. Pragnie opłacić 20 wpisów 
za swych niezamożnych kolegów, 
po 40-ci złotych każdy. Stara się 


też o wypełn'enie ogromnych luk 


w bibljotece teoretycznej. , 
Spytałem Zarządu, czy nie ma- 


rzy o zdobyciu środków na stypen- 


jum zagraniczne. 


— Na stypendjum? — odpowie- 
dziano. — Dyrekcja tramwajów nie 


chce nam dać przejazdu za pół ce- 


"ny, choć z ulgi tej korzystają wyż- 


sze uczelnie państwowe! ` 
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Władysławe Zgliczyńeska. 
Fot. J. Malarski. 


Wydaje się nam, że młody mu 
zyk z Bratniaka miałby prawo do 
biletów za pół ceny. Zawdzięcza- 
my mu już sporo koncertów kame- 
ralnych, dużo jeszcze czasu upłynie, 
nim którego z tych młodych adep- 
tów wyślemy za granicę. Pozwólmy 
im przynajmniej nie tracić czasu 
i z końca miasta przewieźmy za pół 
biletu młodego kompozytora do 
szkoły, której i tak nie ma przecie 
za darmo. жб, А 


` 35-leciė pracy w teatrach warszawskich. 


EET 


Sympatyczny kasjer kasy zamawiań teatrów 
miejskich w Warszawie p W Borzysławski 
obchodził jubileusz 35-lecia pracy na tem 
mozolnem stanowisku. Dyrekcja teatrów 
urządziła jubileuszowe przedstawienie .Fau* 
sta”. w którem wzięli udział tacy śpiewacy, 
Jak Dygas, Gruszczyński. Dobosz: i Poliń- 
. ska-Lęwicka. © 


TEATRY WARSZAWSKIE. 


Teatr Komedja: „Ananas”, kro- 
tocbwila w 3-cb aktach Verneuila. 


„Ananas“ Verneuila jest połą- 
czeniem solidnej roboty  farsowej 
z absolutną niewybrednością w do- 
borze środków i sytuacyj. Brutal- 
ność djalogu walczy tu o lepsze 
z cynizmem, a scena, w której mło- 
da dziewczyna „z towarzystwa” po- 
średniczy w hotelu przypadkowej 
miłości „starego pana z kokotką”, 
należy do najmniej drastycznych 
i jaskrawych. 


Verneuil nie zaoszczędził sobie 
żadnego efektu z dziedziny erotycz- 
no-buduarowo- mieszczańskiej. „Ana- 
nasem“ jest p. Pascaud, żona ple- 
nipotenta fabryki biszkoptów; od je- 
denastu lat zamężna, od dziesięciu 
lat zdradza swego męża z jego naj 
serdeczniejszym przyjacielem i właś- 
cicielem fabryki. Dzięki kretynizmo- 
wi buchaltera, wiarołomstwo wycho” 
dzi na jaw, i rozpoczyna się pie- 
kielny taniec gróźb, wyzwisk, szan- 
tażów i t. d. W tem wszystkiem bie- 
rze najżywszy udział dobrana para 
młodych latorośli — córka plenipo- 
tenta, syn fabrykanta — która wszel- 
kiemi sposobami zmierza do mał- 
żeństwa. 


Sztukę zręcznie wyreżyserowa- 
ną zagrano bardzo przeciętnie. Je- 
dynie p. Maszyński stworzył Świet- 
ną w karykaturalnej grotesce postać 
buchaltera Mola. Z temperamentem, 
chociaż nie bez maniery, zagrała ro- 
lẹ przedwcześnie uświadomionej 
„panny z towarzystwa" р. Lesz- 
czyńska. E В; 
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REMJUM 


Udało nam się nabyć znaczniejszą liczbę egzemplarzy albumu artystycznego 
BOGDANA NOWAKOWSKIEGO 


„CIĘŻKIE CZASY” 


TET PÓISKT w Fożnantu. 


P. JANINA BIESIADECKA po pełnych powodzenia 

występach w teatrach lwowskim i poznańskim 

już б sezon pracuje w Teatrze Polskim w Pozna- 

niu, gdzie zdobyła sobie jaknajżywszą sympatję 
i uznanie publiczności i krytyki. 


Państwo Janina i Zygmunt Віе- 
siadeccy należą do wiernych i wytrwa- 
łych pracowników Teatru Polskiego 
w Poznaniu, tej najbardziej zasłużonej 
placówki kulturalnej, która jedna z nie- 
wielu przetrwała najgorsze czasy prze- 
śladowań pruskich. Oboje przybyli tu już 
na sezon 1918/9, a więc w chwili wyzwa- 
lania się sceny polskiej z pod nieznośne- 
go jarzma i z coraz wzrastającem powo- 
dzeniem występują do dziś dnia. 

Pani Janina Biesiadecka łączy wie- 
lostronny talent dramatyczny z dosko- 
nałemi warunkami scenicznemi. 


P. ZYGMUNT BIESIADECKI, utalentowany artysta 

dramatyczny we Lwowie i Krakowie, od 1918/9 se- 

zonu z wielkiem powodzeniem występuje w „Tea- 
trze Polskim” w Poznaniu. 


Wdziękiem swoim, urodą i dużą kul- 
turą zdobyła sobie pewszechne uznanie. 
Jest ona ulubienicą publiczności teatral- 
nej Poznania. 

P. Zygmunt Biesiadecki, pełen wer- 
wy i szczerości w portretowaniu typów 
charakterystycznych, zyskał również ogro- 
mne uznanie tak samo w sprawozdaniach 
fachowych krytyków, jak i u publiczno- 
ści. Oboje pp. Biesiadeccy należą do 
wybitnych i bardzo cenionych artystów 
teatru, który pod umi jętną i prawdzi- 
wie artystyczną dyrekcją pp. Szczurkiewi- 
cza i Żelazowskiego rozwija się coraz lepiej. 
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NAJLEPSZA PASTA DO ZĘBÓW 
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ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


pa, “аы ау пун РШ ЕР ПЕ) ШЕ ӨР ЕЕ ШЕ ШИНЕ ПШ БИЛ ЕЕ тинн 


an 


Dentosan i_. ( 


BY 

a \' 
0 192 
а 


ме т т w w "w 


czyli „WSPOMNIENIA WOJENNE WARSZAWIANKYT”. 


Album to; wykonane w trzech barwach w zakładach graficznych 
„GALEWSKI і DAU, składa się z ośmiu plansz i oKładki. 


Cena zgoła wyjątkowa: 1/5 miljona marek. 


Nabywcą może być Każdy prenumerator „Świata”, Który przedstawi Kwit z opła- 
conej za ostatni miesiąc prenumeraty, oraz Każdy stały czytelnik „Świata”, 
mogący się wylegitymować posiadaniem trzech ostatnich zeszytów „Świata”. 
Prenumeratorzy prowincjonalni opłacić muszą Koszta przesyłki. 
'Premjum wydawać będziemy, dopóki wystarczy nam zasób posiadanych 
egzemplarzy. Zgłaszać się należy osobiście lub piśmiennie do administracji 
„Świata” (Szpitalna 12). 
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Koszmar sporów orjentacyjnych -podczas wojny: Głośny proces Aleksandra Lednickiego, b. pełnomocnika 
Rady Regencyjnej w Moskwie, przeciw red. Z. Wasilewskiemu o cszczerstwo w druku. 


/łelios 
Redaktor „Gazety Warszawskiej“ Z. Wasilewski, działacz narodowo-demo- Aleksander Lednicki, znany prawnik, b. poseł do Dumy, b. prezes Komisji 
kratyczny, były kierownik „Sprawy Polskiej" w Petersburgu, organu Komi- Likwidacyjnej do spraw b. Królestwa Polskiego przy Rządzie ks. Lwowa, 
а сіе] skici i b. pełnomocnik Rady Regencyjnej w Rosji, najpopularniejszy działacz po- 
tetu Narodowego, wybitny przedstawiciel orjentacjł pro-rosyjskicj w czasie — |ityczny polski na terenie rosyjskim, który wytoczył proces red. Z. Wasi- 
, ‚ lewskiemu o oszczerstwo polityczne. 


wojny, w rozmowie z jednym ze swych obrońców, adw. przys. Zabłockim. 


чу M ak sera 


M „gs 4 


jelis 


Sala Sądu Okręgowęgo Warszawskiego, wydział VIII karny, podczas rozpraw. Przewodniczył sędzia Duda, asesoro- 
wie sędzia Pęski i Świątkowski. Ze strony p. Lednickiego staje adwokat przys. poseł Е. Śn.lirowski, Z. Nagórski 
i Rudziński. Ze strony oskarżonego adw. van der Nott Kijeński i Zabłocki. - Fot. Sarjusz Wolski 
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Hołd polski dla marszałka Focha. 


Adam ks, Czartoryski i senator lg. Baliński wręczyli w Paryżu marszałkowi Fochowi portret 
pędzla Wojciecha Kossaka. Na uroczystości obecny też był i twórca tego portretu. 


Wystawa modeli statków morskich w Warszawie, zorganizowana 


przez Ligę Żeglugi Polskiej. 


М эда! akrętu polskiego z XII wieku, odnaleziony w Gdańsku. Księgarnia M. Arcta 
urządziła w salonach swoich ookaz moceli statków morskich. Р. ?rezydent Rzplitej 
wrączył nagrodę |-szą Lud Dąbskiemu. Il-gą Braciom Szprecht, II|-cią alexsandrowi 


Витим. i 


Czy potrzebne nam lotnictwo? s 


— — zna 


Ogół polski nie docenia znaczenia 
lotnictwa tak dla celów wojennych, jak 
i pokojowych. Olbrzymi rozwój tej ga- 
łęzi komunikacji w krajach zachodnio- 
europejskich budzi u nas zaledwie echo. 
Któż może przypuścić, iż w ubiegłe lata: 
za pomocą komunikacji powietrznej prze: 


transportowano wielkie ilości bagażu? г 


W roku 1922 we Francji przewieziono 
14.397 pasażerów, 529,7 ton bagażu i 41.173 
kg poczty. Cyfry te jednak są bardzo 
małe w stosunku do statystyki Stanów 


Fot. Saryusz Wolski. 


z 


Zjednoczonych Ameryki Północnej, Cie- 
kawe jest przytem, że procent wypadków 
jest znikomy. Na linji Gdańsk— Warsza- 
ма —Lwów— Kraków— Wilno podczas ca- 
łego kursowania samolotów n'e zdarzył 
się ani jeden : wypadek. choć przewie- 
ziono pasażerów 1865, bagażu 20,486 ton 
i poczty 981 kg. ch 

Liczby te są bardzo wymowne. Nie- 


„stety, nie są one spopularyzowane. Mają 
"one znaczenie i przy rozważaniu proble- 
mów obrony narodowej. 
względzie musi być 


Polska w tym 
ardzo wrażliwa, 
gdyż znajdujemy się wśród dwóch wro- 
gów, którzy przyszły swój odwet wojen- 
ny projektują osiągnąć przy pomocy lo- 
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. lotow. 


Zgon profesora b. Sz. Głównej. 
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Dnia 31 stycznia r b. zmarł w Warszawie Ś.p. 
walenty Miklaszewski. profesor prawa karne- 
go w b: Szkole G'ównej w warszawie. Napi- 
ва! wiele dzieł w zakresie swojej specjalności. - 
w tatach 1895-1905 był redaktorem ,„Gazety 

Ludowej“.  Wskrzeszona Rzplita wyróżniła 
zasługi 8. p. w. Miklaszewskiego orderem 

„Polonia kestituta'*. 


Zgon wybitnego prawnika. | 


JW WW быб аъ шай?” 
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Bronisław Sobolewski, b. minister sprawiedii- 
w 8с', b generalny komisarz wyborczy, pro- 
kurator Naj »yższego Sądu, zmarł na anewryzm 
serca podczas pełnien'a swoich obowiązkó 
w а. 5 bm. | Р 


— == 
— 


tnictwa. Marszałek Hindenburg sprawę 
tę stawia bez żadnych obsłonek: Przy- 
szła wojna będzie walką gazów i samo- 
Trockij pod słowa te pisze rów- 
nież swoje żyro A co robi się w Polsce 
dla tej sprawy? 

- Niewiele, bardzo niewiele. I tak nie- 
wiele, iż ogłoszono konkurs na broszurę, 
uświadam'ającą szerszemu ogółowi za- 
gadnienia lotnictwa. Konkurs ten dał 
piękny reżultat dzięki ofiarności Towa- 
rzystwa nauczycieli szkół średnich i wyż- 
szych, znanego zaszczytnie pod firmą 
„Książnicy Polskiej“ Przyznano pierwszą 
nagrodę pracy ppułk. szt gen. pilota 
S Ahżółtowskiego i kpt pilota J Szczer- 
skiego. „Ksiażnica Po!ska*, nagrodzoną 
tę 300 zł p. broszurę wydała pt. „Czy 
potrzebne jest nam lotnictwo?“ 

Z broszury tej dowie się każdy Po- 
lak, jak ważną i nilną jest sprawa orga- 
nizacji naszego lotnictwa. Jest. ciekawe, 
iż lotnictwo jest jednym z najtańszych 
środków obrony i prowadzenia wojny. 
Rosjanie i Niemcv sprawy nie zasyniają. 
Warto. bv i w Polsce myśl o lotnictwie 
znałazła szersze i głębsze uświadomienie. 


Dom Handlowo-Przemysłowy 


„MEJOLE 


SEWERYN OSSOWSKI 


Jeszcze niedawno w Alejach Je- 
rozolimskich pod № 11 obok apteki 
J. Gessnera mieściło się skromne 
laboratorjum kosmetyczne. 

Obecnie rzucają się w oczy 
trzy wspaniałe wystawy lustrzane 
Domu Handlowo-Przemysłowego — 
„M E В L E“ p. Seweryna Ossow- 
skiego, byłego współpracownika fir- 
my Z. Szczerbiński i S-ka. 

Dzięki jego wybitnej energji — 
w bardzo krótkim czasie powstał 
wykwintny magazyn meblowy posia- 
dający własną pracownię architekto- 
niczno-wewnętrzną oraz dobrze zor- 
ganizowane warsztaty. 


POKÓJ STOŁOWY W STYLU RENEISSANCE — MODERNE. 
WEDŁUG PROJEKTU ARCHIT.-BUDOW. TEODORA BUSSE. 


Dodatnią cechą firmy jest to, że 
posiada ona meble zarówno skromne 
jak i najbardziej wykwintne. 

Z mebli przeznaczonych dla sze- 
rokiej publiczności należy wymienić 
niedrogie i solidnie wykonane t. z. 
sypialnie reklamowe (reklamowe bo 
taniością i dobrocią reklamują fir- 
mę) wykonane z jasnego dębu, 
z belgijskimi. lustrami i sprężyno- 
wymi materacami, składające się 
z dwunastu mebelków. di, 


Publiczność interesująca się me- 
blami luksusowymi znajdzie tu także 
pierwszorzędne okazy. 

Do takich należy pokój stołowy 
(patrz załączoną ilustrację) w stylu 
renaissance · moderne, wykonany 
z czarnego dębu (wykładany we- 


wnątrz polerowanym mahoniem) we- 


шатын GAY ZY 4 и! 


Aleje Jerozolimskie 11. 


(Nowa placówka przemysłu meblowego). 


FRONT MAGAZYNU PRZY AL. JEROZOLIMSKICH 11. 


dług projektu archite- 
kta-budowniczego, Te- 
odora Busse. Projekt 
ten wykonany był spe- 
cjalnie na wystawę 
sztuki w Monachjum, 
która się odbyła w 
maju roku ubiegłego; 
zwracał on na siebie 
powszechną uwagę 
zwiedzających zarów- 
no harmonją linji jak 
i delikatnością rysunku. 

Równie piękny jest 
pokój sypialny w stylu 
Ludwika XVI (patrz za- 
łączoną ilustrację) la- 
kierowany na kość sło- 


niową o bardzo efek- . 


POKÓJ SYPIALNY. STYL „LUDWIK XVI*, 3 


townych ornamentacjach rzeźbionych 
w drzewie; delikatny rysunek i wysoce 
artystyczne wykończenie nadają tym 
meblom piękny i miły wygląd. 
Należy zaznaczyć, że meble są 
kilkakrotnie fornierowane (szperowa- 
ne), co je w zupełności zabezpiecza 


оа uszkodzeń, wywołanych wilgocią 


lub gorącem. | 

Na zakończenie muszę jeszcze 
wspomnieć о gabinetach. męskich 
krytych skórą; są to meble elegan- 


„ckie i nadzwyczaj mocne. 


Dla wygody czytelników podaję 
telefony firmy: biura 407 75 i maga- 
хуп 1408595005 a = 
Firma solidna — odwiedzić ја 


warto. REE Eir 
ną а 7 4 A 


Teatr Letni: „Pan naczelnik, to ја!“, farsa Moncey a. 


W czyich rękach znajduje się 
obecnie władza w Rosji. 


Nieoceniony Fertner, jako zaimprowizowany telegrafista, budzi szalone wybuchy śmiechu. 


= 


Porady Kosmetyczne. 


Blondynce w Czerni. Obszernie odpo- 
wiem listownie. Proszę o adres. 


Pokrzywce. Krytyka poważna, projekt 
dobry, za to wdzięczny Władysław. 


. Tuberozie z Krakowa Тоја już sma- 
rować aby piegi nie wystąpiły. Piasek 
Sóguinaud'a zupełnie wągry usunie. Oba 
preparaty dostanie Раш w Krakowie 
u Głogowieckiego, Rynek A. B. 43. 


Salusi z Zórawiej. Na wystające Ко. 
ści czyli gule u nóg — tylko operacja, 
Bliższych objaśnień udzielam u siebie, 
Niecała 5, | 

Kasyłdzie. Kaczkowaty nos wyrównać 
można tak, że będzie i kształtny i równy, 
zaś czerwone ręce trzeba elektryzować 
і namaszczać płynem „Togo“, to wkrótce 
nabiorą białości. 

Feli, Przez znieczulanie eterem, prze- 
kłuwam uszy specjalnemi szpilkami— bez 
bólu. Przyjęcia 2—7. Niecała 5. 


Г. С. z Siedlec. W moim zakładzie 
(Niecała 5) tylko elektrycznością usuwają 
się radykalnie Kurzajki i brodawki. Со 
zaś do czerwoności nosa, jeżeli pochodzi od 
rozszerzonych żyłek, to tylko Kantery- 
zacją wyleczyć można tak, że będzie zu- 
pełnie normalvy, biały, Jeżeli zaś czer- 
woność jest z odmrożenia, to stosować 
preparat Japoński „Togo*. Należy przy- 
jechać, a wtedy zadecyduję. | 


Do wiadomości ogółu podaję: Dla pra- 
widłowego leczenia choroby włosów, otwo- 
rzyłem przy moim zakładzie leczniczo- 
Kosmetycznym Niecała 5, specjalną pra- 
cownię badania chorób włosów. Za ana- 


lizę wraz ze wskazówkami leczenia i prze- 


pisanemi środkami, hononarjum 15 miljo- 
nów. Przesyłać do badania należy nie 
tylko wyczeszki lecz i kilka wyrwanych 
włosów, aby zbadać i cebulki. Латіеј- 
scowi przesyłać mogą wprost w kopercie. 

Zochnie ze Lwowa. Naturalnie, za po- 


- — Psy ujadują... człowiek prącuje. 


Fot. J. Malarski. 


Kamieniew. Rykow. 


rady należy płacić, — hononarjum stałe 
10 miljonów. 

Listy zzapytaniami adresować wprost 
do mnie: Warszawawa, Klimecki, Nie- 


cała 5. $ я 
Klimecki. 


Po śmierci Lenina prezesem rady kemi- 
sarzy ludowych został Aleksy Rykow, jego 


zastępcą wybrano Kamieniewa. 


Humor zagraniczny. 


„Le Rire*. 
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E przezzvn coś około dwunastu i według 


„ANANAS” 1 


Istnieje pewien temat popularny za 
granicą, a u nas stale pomijany. Tema- 
tem tym jest zdrada małżeńska. 

Każdy niemal, dramat, komedja czy 


farsa importowana z „wielkiej Warszawy” 


(jeżeli mnóstwo osób nawet z minister- 
stwa spraw zagranicznych nie waha się 
nazywać Warszawy „małym Paryżem“ — 
nie widzę, dlaczego nie mielibyśmy Pa- 
ryża nazywać wielką Warszawą) opiera 
się głównie o zdradę małżeńską. 

„ W najtragiczniejszych konfliktach 
1 najweselszych powikłaniach oszukany 
mąż, wiarołomna żona i nieodzowny 
kochanek stanowią trójkąt, którego pro- 
blemem zajmują się francuzi. Czasem na 
smutno, czasem na wesolo,” ; 


Różne bywają przyczyny, dla których 


Żony zdradzają swych mężów — 2а granicą. 
Otóż autorzy teatralni znają .tych 
nich piszą swoje sztuki. TA 
Pierwszym powodem, dla którego 
żona zdradza męża, jest: nie kochała go 
nigdy, była zaręczona z ubogim ale pię- 
knym kuzynem, oficerem intendentury, 
ale rodzina ją zmusiła. Naturalnie, że 


męża zdradza z wyrzutami sumienia, 


cierpi. Oto dramat wiarołomnej. 


Drugi powód, dla którego żona zdra- 
dza, leży znacznie głębiej. Wyszła za mąż 
także z poświęcenia dla rodziny, nie ko- 
cha nikogo, ani oficera-kuzyna, ani mę- 
ża. Także napięcie dramatyczne. 

W trzecim wypadku wyszła za mąż 
Z milości i zawiodła się. Dlaczego się 
zawiodła i jak się zaw'odła, można ko- 
mentować rozmaicie. Dramat lub farsa. 

W czwartym wypadku była niezro- 


zumianą przez męża. Szuka zrozumienia. 


piątym — mąż jest małomówny, 

a ona musi się wygadać od serca. Ga- 

datliwość jest pićrwszym stopniem zdrady. 
szóstym — poprostu na złość! 

№ siódmym — ażeby pokazać, że po- 

trafi. Przecież nie jest gorszą od innych. 

> ósmym — przez uprzejmość. Sztu- 

ki, w których problem zdrady oparty jest 

o postulaty uprzejmości i dobrego wy- 


Proszek na budyń 


znakomita i najpożywniejsza 
a przytem najtańsza 


W SMAKACH: migdałowy, waniljowy, cytrynowy, 
poziomkowy i pomarańczowy. 


DO NABYCIA we wszelkich sklepach artykułów 
spożywczych i drogueryjnych. С. 
Lubońska Fabryka Drożdży 
LUBOŃ, pow. Poznań. » 


Pierwsza i jedyna fabryka budyniów w Polsce prze- 
rabiająca w własnych zakładach potrzebne surowce. 


Wyłączna sprzedaż na Warszawę i okolice: 


р. FELIKS SOBCZYŃSKI, „ыам 107 


Dostawa natychmiast po cenach fabrycznych. 


PODATKI. 


legomina 


Tow. 
Akc. 


Sposób przyrządzenia na każdej paczce! 


chowania, cieszą się wybitnem powodze- 
niem. 

W dziewiątym —- poświęca się. Dla 
męża, dla honoru, honorarjów, szczęścia 
dzieci. | s 

Dziesiąty powód może nie być wca- 
le powodem. Zdradza „na niby“. 

Jedenasty — zdarza się bardzo rza- 
dko: zakochała w tym, który będzie ko- 
chankiem. 

Dwunasty wypadek z nudów. 

W trzynastym — dla urozmaicenia 
kobieta zdradza kochanka z mężem. 
Uchodzi to za wysoce nieetyczne. 

W czternastym — przez roztargnienie. 

W piętnastym — przez podobieństwo. 
Wypadek interesujący. Przyjaciel domu 
był podobny do męża, a kobiety są czę- 
sto „krótkowzroczne*. 

Takim jest temat ostatniej premjery 
w teatrze „Котейја“. Ale kobieta (to 
nie kobieta — to „ananas“, wzdycha tłu- 
macz), nietylko zdradziła męża z przy- 
jacielem, który był rażąco podobny do 
męża, ale obu zdradziła z poetą. Kobie- 


` {у w farsach francuskich są nieobliczal- 


ne. Ale tylko w farsach. Między najlepiej 
zagraną komedją opartą o zdradę, czy na 
еа a życiem znajduje się dziwna 
uka. 

Rację ma jedno z pism warszawskich, 
które w swoich „niedyskrecjach teatral- 
nych* nawołuje do poprawy obyczajów 
u nas. W najbliższych dniach wejdzie na 
afisz Łe cocu magnifique, co znaczyć 
ma Rogacz wspaniały, a my nawet nie 
potrafimy odmieniać słowa rogacz. 

Należałoby konjugować trzy razy 
dziennie dla otrzaskania się: „Ja rogacz, 
ty rogacz, on rogacz, my rogacze, wy ro- 
gacze, oni rogacze”, ale żaden z męż- 
czyzn nie chce korzystać z rad życzli- 
wej prasy. $ 

Należałoby także zająć się deklina- 
сја: „rogacz, rogacza, rogaczowi, o roga- 


czu, 2 rogaczem, w rogaczu*, ale żadna 


z pań nie jest w stanie dojechać do wo- 
łacza, a już o liczbie mnogiej nie może 
być mowy. 3 


Zdradzanie męża nie jest ѕресјаіло- 


ścią polek. 

Ale przyczyn, dla których się męża 
nie zdradza, jest taka sama ilość, jak po- 
wodów zdrady. 
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Nie zdradza się męża, gdy się go 
kocha, gdy się jest cnotliwą, uczciwą, 
zajętą, brzydką, małomówną, nieciekawą, 
gdy niema chęci, okazji. 

Otóż czemu u nas nie interesowano 
się tematem zdrady, i czy kobiety obio- 
rą sobie ten najwolniejszy zawód w naj- 
bliższym czasie, rozstrzygnie się nieba- 
wem, a to dzięki ministerstwu skarbu. 
Nie znaczy to, że. istnieje jakiś tajny, 
pilny i poufny okólnik do kobiet, wzywa- 
jący, by tą drogą powiększały majątek 
państwowy. Nie znaczy to także, że po- 
datek majątkowy będzie tak wielki, iż 
żadnemu mężowi nie wystarczy na po- 
krycie z własnej kieszeni. 

Podatek majątkowy jest najbardziej 
powikłanem zadaniem, nad którego roz- 
wiązaniem biedzą się wszyscy mężowie 


i _ polscy przez długie wieczory karnawałowe. 


. Posiadam mieszkanie przeciętne, za- 
możne, luksusowe? 

Jaką wartość miałem, łącznie z mie- 
szkaniem, w miesiącu lipcu? 

Dwa pytania tylko,—a jak trudno odpo- 
wiedzieć szczerze, uczciwie i oszczędnie. 

„Każdy robi i przerabia deklarację, aż 
do skutku, to jest aż do piętnastego lutego. 
А tymczasem wre karnawał. Na mas- 
karadach żony bez mężów, w teatrze żo- 
ny samotne, na balach ani jednego mę- 
ża — jako żywo!  Zamknięci w: swoich 
gabinetach (luksusowych, zamożnych, czy 
przeciętnych) przeliczają, obliczają  po- 
datki, wydatki, dodatki. 

W razie czegoś cała odpowiedzial- 
ność spadnie na Pana Ministra Skarbu... 
Czy nie za wielka odpowiedzialność? 

Р. S. Niniejszym rozpisuje się kon- 
kurs na nazwę zdradzanego męża. АІи2:е 


polityczne są niedopuszczalne. 


Zdradzające żony można nazywać 
„ananasami”. : 
: Н. Jel. 


Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. 
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SANACJA SKARBU. 


Markę polską zaprzestano drukować 
na cele skarbu, który z tego źródła nie 
otrzyma już żadnej pożyczki. Data 1 lu- 
tego b. r. staje się przełomową w na- 
szem życiu ekonomicznem. 

Preliminarz budżetowy na miesiąc 
luty jest pierwszym preliminarzem bez 
deficytu. Minister skarbu w odezwie do 
urzędów państwowych podkreślił, że po- 
zycji rozchodów przekroczyć nie wolno, 
a dochody muszą być najskrupulatniej 
ściągnięte. LĄ 

Zapisy na akcje Banku Polskiego 
są dosyć ożywione. Większe organizacje 
przemysłowe i bankowe deklarują duże 
sumy, widząc w stabilizacji waluty prze- , 
dewszystkiem własny interes. 


ŻYCIE PARLAMENTARNE. 


Uregulowanięm sprawy służby woj- 
skowej zajmował się sejm, rozpatrując 
poważnie i rzeczowo szereg doniosłych 
problemów organizacji obrony państwa. 

W obronie dobrej sławy wojska wy- 
stąpił energicznie w Sejmie minister 
Sosnkowski przy debacie nad sprawą rê- - 
presji dowództwa okręgu krakowskiego 
w stosunku do związku strzeleckiego. ` 

© Wystzpna działalność Р, Р. Р. nie 
znalazła w Sejmie żadnego obrońcy, ehe | 
ciaż ууу/дїаїа` namiętną i drażliwą dy- 
skusję, oraz ataki przeciw członkom b.: 
rządu i duchowieństwu. 

Jest zbyt wielu katolików w Polsce, 
ażeby o stosunku do Rzymu uczyli ich 
рр. Diamand, Perl i Lićberman — odpo- _ 


R 


wiedział ks. pos. Nowakowski na zarzu- 
ty, uczynione generalnie całemu klerowi 
z Kongresówki. 

Co do ochrony lokatorów powzięla 
już sejmowa komisja prawnicza ostate- 
czną decyzję. Ale, mimo uzgodnienia, 
podczas obrad plenarnych walka będzie 
niewątpliwie gorąca i o stawki i о wol- 
ność umów. 

Ustawę o ubezpieczeniu od wypad- 
ków przyjął Senat bez zmian w brzmie- 
niu uchwa!onem przez Sejm. 


SPRAWY POLSKIE. 


Stan zdrowia br. Maurycego Za- 
moyskiego znacznie się polepszył, wo- 
bec czego nowy nasz minister spraw za- 
granicznych będzie mógł niebawem przy- 
być do Warszawy. Tymczasem nawą 
dyplomatyczno-polityczną steruje premjer 
Grabski. 

Senat gdański wyraził gotowość do 
współpracy z rządem Rzeczypospolitej 
Polskiej w wszystkich sprawach, doty- 
czących życia gospodarczego. Byleby czy- 
ny nie były sprzeczne z pięknemi zapo- 
wiedziami. 


Wzrost kosztów utrzymania za Il-gą 
połowę stycznia obliczono urzędownie 
na 31,72 procent. W porównaniu z po- 
czątkiem roku widoczna jest olbrzymia 
poprawa. Maluczko, a koszty utrzymania 
zaczną się zmniejszać. 

POLITYKA ZAGRANICZNA. 

Anglja uznała de jure rząd sowie- 
cki. Ale robiąc ten piękny gest, domaga 
się uregulowania zaległościi zobowiązań 
z lat ubiegłych. Czy sowiety zgodzą się 
zapłacić tę cenę za honor? 

Sprawa uznania sowietów wywołuje 
formalny wyścig między mocarstwami. 
Mussolini przygotował już odpowiedni 
dokument, Belgja chce tylko uznania dłu- 
gów przedwojennych, Francja też się nie 
wzbrania. Tylko Ameryka okazuje nie- 
przejednanie. 

Komitet rzeczoznawców rozpoczął 
prace w Berlinie, lecz przebieg ich ota- 
cza ścisłą tajemnicą. Widocznie obawia 
się wpływów i nowych intryg niemieckich. 

Na następcę Lenina powołany został, 
jako prezes Rady komisarzy ludowych 
(Sownarkomu), komunista Rykow. Ani 
znaczeniem, ani wpływem nie dorasta 


swego poprzednika. 


Humor zagraniczny. 


— Pan cierpi na żołądek? 
— Nie mogę strawić policzka, który 
mi wymierzono na ostatniej mąskaradzie, 
(Excelsior) 


Warszawska 9-ka Bfawatnaą 


MARSZAŁKOWSKA 66, róg Wilczej 


SUKNIE BALOWE 


POLECA: 


KREPY NA A FRAKI . 


gołowe i na zamówienia. 


FRAKOWE GARNITURY 


wykwintnej roboty na zamówienia. 


NA RATY. 


krajowe i angielskie. 


JEDWABI 


wielki wybór. 


Zakłady Ogrodnicze б. ULRICH 


zawiadamiają, że wyszedł z druku CENNIK NASION NA ROK 1924 i rozsyłany jest na żądanie. 


założ. 1805 r. w Warszawie, 


S.A. 


Sprzedaż detaliczna nasion—CEGLANA 11, tel. 9-25 i SIENKIEWICZA 11 (róg Marszałkowskiej), 


tel. 9-28. Kantor główny i sprzedaż hurtowa—CEGLANA 11, 


Otwarte w dzień i CAŁĄ NOC. ŁAŹNIE RZ YMSKA 1 PAROW i PAROWA. 


© Kąpiele 


„DJA 


(© © 
oKABELUSZE o 
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ЭЖЕ M.CIESZKOWSKI 
WARSZAWA, 12 Nowy ŚWIAT 12, TEL.176-98. © 
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Qdp. Red-wydawen ЗТ. KRZYWOSZEWSKI. 


WOJSKOWE, URZĘDNICZE, SPORTOWE, UCZNIOWSKIE 
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tel. 9-28. 
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Druk Gałewski i Dau, Warszawa. 


"NOWE WYDAWNICTWA. 


KAMIENIE UGORNE. 


Pewne warstwy społeczne lubią po- 
wieści sensacyjne. Im więcej zbrodni 
zawierają takie opowiadania — tym sze- 
szej rozchodzi się tego rodzaju książka 
i budzi dreszcz zaciekawienia. P. Jan 
Zyznowski, autor tragicznych wspomnien 
legjonowych z frontu francuskiego, kry- 
tyk sztuki, postawił sobie za cel napisa- 
nie takiej sensacyjnej powieści. Celu 
tego dopiął! 1 nie należy się temu dzi- 
wic. Człowiek, który krwawił na polach 
Francji w roku 1914, nie łatwo da się 
pokonać przeciwieństwom. 
towarzyszy przeważnie jęgo poczynaniom, 
Powieść p. Żyznowskiego jest zwycię- 
stwem dużej woli nad niewdzięczaym ma- 
terjałem narracyjnym. Trudno jest prze- 
cież wydostać jakiś uśmiech poezji z te- 


(matu pławiącego się w zbrodni, prosty- 


tueji i nędzy. 

O cóż chodzi w tej powieści: Nie- 
jaki p. Seweryn Witan, syn nałogowego 
alkoholika, pracownik w sklepie żelaznym 


` Henkla, przez siostrę swoją chórzystkę, 


poznał się z jej przyjaciółką: Osóbka ta 


zakochała się w Sewerynie. Była to jej 


pierwsza miłość, choć co do kochania 
straciła już liczbę swóich przyjaciół. Se- 
weryn Witan pije więc 2 czary rozkoszy 
pełnym haustem. Zdarza się mu jednak 
przygoda zgoła kryminalna. Szef jego 
Henkel w wigilję Bożego Narodzenia za- 
prosił go do sklepu wieczorem. Nie zmiar- 
kował ten kupiec, jaki urok. mogą mieć 


pieniądze dla biednego a zakochanego 


Witana. Seweryn zamordował swojego 
pryncypała i zagrabił część pieniędzy. 
Udało mu się uniknąć więzienia i kary, 
gdyż poszlaki zostały skierowane w inną 


stronę. Uciekł do Będzina, gdzie prze- 


chowywano go w jakimś zamtuzie, W 
instytucji tej Witan popełnił drugą zbro- 


dnię. Przez zieloną granicę przedostaje 


się do Krakowa. Włóczy się po mieście 
parę tygodni i wyjeżdża do Paryża. Po 
refleksji na paryskim bruku Witan zapi- 
suje się do francuskiej Legji cudzoziem- 
skiej. Od tej chwili rozpoczyna się naj- 
ciekawsza część książki. adze fran- 
ceuskie wysłały Witana do Магѕу1јі. Tu 
zastaje go wieść o wojnie. Seweryn Wi- 
tan jedzie więc na pole chwały. Epizody 
te pełne plastyki i ekspresji rozwijają się 


_ w sposób prawdziwy, przekonywujący. : 
'Witah w waiee z niemcami odniesie cały 


szereg ran. Władze francuskie udekorują 
go kilkakrotnie. Koniec jego życia bę- 
dzie straszny. Rzuci się on na dowódcę, 


który przyjechał na inspekcję żołnierzy: 


wyleczonych i powracających na front 


-Oficer ten zastrzeli oszalałego Witana, 


„Kamienie ugorne* J. Zyznowskiego 
staną się napewno poczytną powieścią 
wśród jaknajszerszych warstw czytelni- 
czych. Nie znaczy to, by książka ta wy- 
czerpywała zakres możliwości pisarskich 


„jej autora. Należy się spodziewać, iż p. 
Zyzmowski da nam powieść o wyższym 


poziomie pod każdym względem. 


- WYBÓR POEZJI ADAMA ASNYKA. 


W opracowaniu Eugenjusza Kuchar- 


skiego ukazał się w Bibljotece Narodo- 
wej „Wybór poezji* Adama Asnyka. Wy- 
dawnictwo to dła szkolnictwa będzie 


, miało dużą popularyzacyjną wartość. 


Jeżeli chodzi jednak o szersze koła pu- . 
„pliczności, ` Pasa 
sztuką poetyczną 


Ө] ząpoznać się ze 
snyka — to raczej na- 


leży polecić wydanie pieśni jego zbioro- 


Zwycięstwo - 


"łości Сепсісһ, Vaniny 


"wzrusza, ale sieje obrzydzenie. 


„Wybór poezji“, zrobiony przez p. E. 
Kucharskiego, zawiera najcenniejsze liryki 
El..y'ego. W kompozycji wydawcy liryki 
te rozmieszczono pod tytułami: Sen gro- 
bów, mozaika, kwiaty, z motywów ludo- 
wych, album pieśni, w Tatrach, nad głę- 
biami, wiersze różne oraz z obeych.stron. 
P. Kucharski do szkolnego użytku załą- 
cza cały szereg dopisków, wyjaśniających 
tak tonikę wiersza, jak i sens pojęciowy. 

Wstęp jego pióra wskazuje na meto- 
dyczność w ujmowaniu zagadnień lite- 
rackich. P. Е, Kucharski poświęcił wiele: 
miejsca analizie artyzmu i techniki As- 
пука, Analiza ta dla szkoły średniej jest 
bardzo pouczająca. Na miejscu tu jest 
uwaga: „Cała ta sfera twórczości (tech- 
nika, rzemiosło pisarskie) jest zależna 
od przeszłości literackiej i od poziomu 
kułtury literackiej w danym czasie. W 
tym zakresie największy genjusz jest 
zależny od poprzedników, a romantyczny 
do dzislaj pokutujący przesąd, jakoby 
poeta wszystko wyłaniał z siebie, jest 
zrozumiałem złudzeniem naiwnych ludzi, 
którym się wydaje, że cały Świat dopiero 
od nich się zaczyna. Wszystko to, co 
poecie służy do utrwalania i udzielania 
wytworów swej wyobraźni innym łudziom, 
będziemy nazywali techniką literacką". 

Na tym gruncie rozważa p, E. Ku- 
charski zasoby artystyczne Asnyka. Sąd 
wypada bardzo pochlebny dla twórcy 
„w Tatrach“. Р. Kucharski mówi bowiem 


о Asnyku: „On jeden zdołał oderwany 


szkielet pojęć i wiązań myślowych przy- 
odziewać w żywe ciało sztuki, nie wy- 
wichnąwszy jego zarysów, ani też nie 


naginając go do jakiejś artystycznej . 
- koncepcji”. х 


Szkoda, że „wybór poezji“ Ad. Asny- 
ka nie został uzupełniony i próbkami 
jego prozy. W ten sposób możnaby osią- 
gnac całkowitość wysiłków literackich 
Asnyka, a przez to dać jego postać i w 
pełni idealogicznych zmagań. Nie jest to 
rzecz obojętna, jeżeli chodzi о poznanie 
żywego oblicza każdego twórcy. 


KRONIKI WŁOSKIE STENDHALA. 

Kroniki włoskie Stendhala ukazały 
się w przekładzie i z wstępem Boya. 
Miłośnicy niezwykłych, krwawych przy- 


- gód erotycznych znajdą w tomie tym ma- 
terjał bardzo bogaty do refleksji tak oby- 


czajowych, jak i psychologicznych. Tom 
ten zawiera bowiem tragiczne dzieje mi- 
Vanini, Ksieni 
z Castro, Księżny Palliano i Wiktorji Ac- 


coramboni. Polskiego czytelnika zainte- 


resuje w pierwszym rzędzie tragedja rodu 


` Cencich. Magja słowa „twórcy w Szwaj- 


carji“ tak oczarowała nasze pokolenie 
tragedją Beatrix Cenci, że jakikolwiek 


materjał odzwierciadlający biografję tej 


postaci staje się ewenementem. 
Stendhalowska kronika daje fakty 
szerszemu ogółowi nieznane zupełnie. 
Niektóre z tych faktów mimo całą swoją 
renesansowość budzą grozę. Jest w nich 
zbrodniczość posunięta do maksimum. 
Daieje one świętości najdroższe, religijne. 
Dzieje się to wszytko na tle wyuzdania 
miłosnego. Tragedja Cencich w kronice 
tej, opowiadającej fakta, nietylko nie 


może tylko księżniczka z Castro budzi 
sentyment dla swojego losu mimo wszy- 


stkie zbrodnie, które otoczyły miłość jej 


dla mocarnego brava Branciforte. Nawet 


ta piękna miłość ocieka krwią. Rodzony 


brat pada z ręki kochanka. ŻORY | 
‚ Kroniki włoskie Stendtala wykazują | 

nietyle może potężną grę namiętności, . 

ile rozpasanie i lekceważenie przez moż. 


nych prawa. Siła jest tu wszystkiem. 


: Dyktuje ona wszelkie możliwe. zobowią- 
wych przez Fr. Hoesicka i Wł. Prokescha. - 


zania i przestrzega ich: wykonania. Wła- 


Jedna 


| Br. UNKIEWICZ. 


dza papieska dyplomatyzuje z przedsta- 
wieielami opryszków, bandytów, gwałci- 
cieli. Książe Orsini natrząsa się wyraź- 
nie z wszelkich postanowień. Czyni to 
po włosku, z pięknym uśmiechem, nie 
zdradza się ze swoich istotnych myśl 
i zamiarów. Niekiedy przychodzą i chud- 
sze lata dla takich dyktatorów. Zjawi się 
papież zdecydowany, mężny. Naogół 
jednak jest naodwrót. Tron papieski 
chwieje się w grze rodów condottierskich 
Rzymu. | 

Kroniki włoskie Stendhala, jako ma- 
lowidło obyczajowe, mówią nieraz więcej, 
niż wielotomowe rozprawy na tematy 
prawne, społeczne i polityczne o czasach 
renesansu. Boy traktuje materjał ten 
tylko z literackiego punktu widzenia. i to 
jest również ciekawy -punkt wyjścia. 
Warto jednak spojrzeć na te kroniki 
i szerzej, nietylko pod kątem* namięt- 
ności i energji. 


ISKRY. , 
№ 5 „lskieró, tygodnika ilustrowa- 
nego dla młodzieży, przynosi m. in. cie- 
kawe opowiadanie z własnych wrażeń 
Tadeusza Radlińskiego w teatrze chiń- 
skim oraz początek dłuższego artykułu 
Zygmunta. Loreca „Jak hodować złote 
rybki w akwarjum?* Nadto znajdujemy 
artykuły prof. T. Zielińskiego o dawnych 
Atenach, A. Urbańskiego o dwu warow- 
niach na Litwie, wspomnienia szkolne 
Dziadziusia, powieść harcerską T. Dyb- 
czyńskiego. Zeszyt bogato ilustrowany. 
„Iskry*- wydaje Książnica Polska Tow. 
Naucz. Szk. Sr. i W. w Warszawie. 


‚ PRZEGLĄD FILOZOFICZNY, 


Przegląd Fiłozoficzny, mając piękne 
tradycje Wł. Weryhy, A. Mahrburga, E. 
Abramowskiego, pracuje wytrwale nad 
pogłębieniem myśli polskieji nie zraża 
się trudnościami, jakie spotyka rozwój 
naszej kultury. д 

- Obecnie ukazał się rocznik 26-ty, za- 
wierający w dwóch podwójnych zeszy- 
tach następujące rozprawy: Niedźwieckiej 
„Zarys aksjologji stoickiej*, Т. Kotarhiń- - 
skiego „Pojęcie zewnętrznej możności 
działania*, A. Tarskiego „O wyrazie pier- 
wotnym logistyki", M. Borowskiego „Akty- 
wizm i pasywizm*, Ingardena „Polemika 
z D-rem Chwistkiem", A. Zieleńczyka 
„Czynnik pragmatystyczny w  filozofji 
роѓвкіеј“, M. Bornsteina „Sądzenie a wi- 
dzenie“, M. Borowskiego „O składnikach 
czynu“ L Chwistka „Zastosowanie me- 
tody konstrukcyjnej do teorji poznania“, 
Wł. Witwickiego „Jak nie należy upra- 
wiać psychologji dziecka“. + 


МУ dziale sprawozdań omówiono ksią- 
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Adjukiewicza, Emila Meyersona i Ber- 
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